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Bismark 1 Polacy w Sejmie pruskim
w latach 1847—1852.

Mieliśmy prześladowców okrutniejszych. Su- 
warow,  kąpiący się we krwi polskiej w dniach rze­
zi na Pradze, P a s z k i e wi c z ,  tyran warszawski 
i Mur awi ew- Wi esza t i e l ,  kat Litwy,  ̂ Met t e r -  
nich,  moralny sprawca rzezi galicyjskiej i Hurko,  
gnębiciel Królestwa Polskiego, ci i im podobni sie- 
pacźe spełniali tylko srogie rzemiosło oprawców... 
B i c i e m bożym,  który za grzechy nasze i ojców 
naszych spadł na znękany naród, wrogiem, który 
.znęcał się nad nami z niemiecką pedanteryą, który 
obmyślił system już nie prześladowania Polaków, 
lecz ich wytępienia, zgładzenia i zniszczenia z po­
wierzchni ziemi, uosobieniem siły przed prawem, 
gwałtu przed sprawiedliwością: był Bi smar k .

Ten cp krwią i żelazem zbudował cesarstwo 
niemieckie, upokorzył Francyę, oszukał Austryę, 
zrabował Danię, mocarz nad mocarzy, który stawiał 
|i obalał trony, legitymista, co zrzucił dynastyę kró- 
ilów hanowerskich i książąt heskich, konserwatysta, 
który środkami rewolucyjnymi osiągał ambitne cele, 
grożąc co chwila: Flectere si negueo superos, Acheron- 
tą movebo *), junkier drwiący z kanalii ludowej, 
a gotów do konszachtów z każdą rexistence Catili- 
mwre", ten Krzyżak mający słowa Ewangelii w li­
stach, a wojujący z kościołem katolickim z chełpli­
wym hasłem: Nach Ccmossa ziehen wir nicht, a przyj- 
mująey potem gwiaździste krzyże z rąk Leona X1IX, 
ten Krzyżak spanoszony, zdradą żyjący, co legł po 
długiem złoczynnem życiu spoczywać pod bukami 
saskich borów, ujął prześladowanie polskości w każ- 
dym je j  objawie w tak żelazny system i tak uczoną 
metodę, że długo będziemy musieli pracować nad 
poprawą własną i poprawą naszego bytu narodowego, 
zanim z pod ciosów, które on nam zadał, urośnie 
nowe pokolenie polskie silniejsze i krzepsze.

Nową runią zazieleni się nieraz grób starego 
Krzyżaka w saskim borze, a jeszcze nie potrafimy 
zgromadzić tych wszystkich kamieni, któremi za ży­
cia nas obsypywał, aby mu z nich wystawić trwal­
szy od spiżu pomnik nie dla nienawiści, — lecz dla 
nauki narodu polskiego.

„W tern życiu wielkiego Niemca jest sporo na­
uki — a nie dość nienawidzieć trzeba się uczyć,  
żeby nienawiść nie była bezsilną" — powiedział wie­
deński korespondent Słowa Polskiego (Z) w swym 
świetnym liście o Bismarku.

Żeby się uczyć trzeba go przedewszystkiem 
poznać.

Miał Bismark jeszcze za życia swoją literaturę. 
Miał swoich chwalców, pochlebców, historyków, pa- 
miętnikarzy, anegdotystów, swoich Poschingerów, 
Buschów, Heseckiclów. Miał swego krytyka w świe­
tnym pisarzu polskim, po francusku piszącym, Julia­

nie Klaczce, którego Etudes de Diplomatie contem- 
poraine, ogłoszone w r. 1866 i Dęux Chanceliers 
w r. 1876, należą do najświetniejszych studyów w li­
teraturze europejskiej. Mowy Bismark^ wydano prze­
pysznie w języku niemieckim (zbyjpwe wydanie 
Horst Kohla w 10 tomach, drugie popularne Filipa 
Steina ma do dziś 12 tomów) i w języku fran­
cuskim w 14 tomach; jest wydaną yego korespon- 
deneya polityczna w latach 1851—1859, (po fran­
cusku przez p. Schrnid z przedmową p. Funck-Bren- 
tono, r. 1883) są jego listy, będą niebawem ogłoszone 
sensacyjne pamiętniki. Są jego portrety literackie, 
nowszy przez E. Simon’a p, t. Histoirę de prince de 
Bismark 1887 i starszy p. Proust le prince Bismark 
et sa correspondence 1877. Są nawet roczniki niemie­
ckie Bismarksjahrbucher, wyłącznie bismarkjadzie 
poświęcone. Jest więc materyału sporo. I nie wątpi­
my, że znajdzie się świetne polskie pióro, które 
z tych materyałów odtworzy tego potężnego wroga 
w stosunku do nas, Polaków. W skromnym zakresie 
i bez żadnej pretensyi ograniczymy się do dzienni­
karskiej wzmianki, mającej na celu uprzytomnić nam 
słynne pamiętne dziś jeszcze, bo nie tak dawne, owe 
równie namiętne jak niesprawiedliwe f i l i p i k i  bi- 
s ma r k o ws k i e  p r zec i w Po l akom w Sejmie pru­
skim i parlamencie niemieckim od tylu lat stale wy­
głaszane. # #

*) W mowie z dnia 21 stycznia 1896.

Po za^Lier
V.

p. Brauch^^M m
nów dnia TĘĘm&i 
często, mówikrót

Jerwszy spotykamy młodego junkra, 
jako 32-letniego zastępcę posła, 

a zjednoczonym Sejmie trzech sta-
 etnia 1847 w Berlinie. Zabiera głos

często, mówi "krótko i nie zdradza, prócz pewnego 
dowcipu wiejskiego i wielkiej pewności siebie, w ni- 
czem wielkiego męża stanu. ^

Na 32-giem posiedzeniu kuryi trzech stanów 
15 czerwca 1847 przychodzi na stół kwestya urzą­
dzenia stosunków żydów w państwie i wtedy za­
biera głos Bismark i zajmuje się kwestyą żydów 
w W, Ks. Poznańskiem. Przemawia przeciw eman- 
cypacyi żydów w W. Ks. Poznańskiem, „gdyż gdy­
by się stan polskich żydów zmieniło, to wywoływałoby 
to pewną siłę przyciągającą na miliony żydów rosyj­
skich, którzyby się w Rosyi nie czuli dość w domu. 
Czy zaś takie przesiedlenie en masse żydów z Ro­
syi do Prus byłoby pożądanem, to pozostawiam do 
ocenienia tym, którzy mieli szczęście poznać żydów 
rosyjskich. Sądzę, że osiadli w W. Ks. Poznańskiem 
żydzi, gdyby im się nawet pozwoliło w wielkiej ilości 
przesiedlić się do zachodnich prowincyj, nie zrobiliby 
tego, gdyż Polska dla żydów zawsze była eldoradem 
z przyczyny — nie chciałbym użyć obrażającego wy­
razu — z przyczyny wielkiego braku starania wo­
bec dóbr doczesnych, tkwiącego w polskim charak­
terze44 *).

W drugiej sesyi zjednoczonego Sejmu pruskiego

*) Sorglosigkeit des polnisehen Charakters in Be- 
zug anf zeitliche Giiter.

^  . na 3-ciem posiedzeniu z dnia 5 kwie­
tnia 1848, po oświadczeniu ministra stanu v. Auers- 
walda, zabrał głos młody v. Bismark i rzekł z butą 
junkierską:

„W przedstawieniu obecnego położenia kraju, 
wyłożonem przez ministra, nie była dotkniętą n a j ­
g ł ę b s z a  r a n a ,  k t ó r a  s p o k o j o w i  P r u s  
z a g r a ż a .  Mam na myśli n a r o d o w y  p o l s k i  
r o z w ó j  W. księstwa Poznańskiego, r o z w ó j ,  
k t ó r y  r z ą d  z d a j e  s i ę  z a  c e l  s o b i e  po­
s t a w i ł .

„Chciałbym, aby zanim się rozejdziemy, rząd tę 
kwestyę załatwił i jasno zamiary swoje co do W. 
księstwa Poznańskiego wypowiedział, oraz żeby 
usłyszał także zdanie o tem reprezentacyi kraju*.

(Minister stanu v. Auerswald potakuje, że go­
tów jest na to odpowiedzieć.)

Wtedy pan Bismark wypowiada w krótkich 
słowach swe przekonanie. J e s t e m  g ł ę b o k o  
p r z e ś w i a d c z o n y  — mówi — źo „ r e o r g a -  
n i z a c y a “ p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i  s t a w i  
n a s  p r z e d  d w i e m a  a l t e r n a t y w a m i ,  
z k t ó r y c h  k a ż d a  d l a  P r u s  r ó w n i e  j e s t  
s m u t n ą .  J e d n a ,  t o  o d b u d o w a n i e  p a ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  w granicach z r. 1772."

Na to przerywa mu minister y. Auerswald, 
że o odbudowaniu państwa polskiego nie pora teraz 
mówić.

Bismark zrzeka się głosu, a minister v. Auers­
wald odpowiada, że król wyraźnie oświadczył, iż 
wolą jego jest opiekować się i ochraniać narodową 
reorganizacyę W. ks. Poznańskiego. „Rząd w zupeł­
ności uznaje zasadę zupełnego równouprawnienia na­
rodowego, że jednak zachowywać będzie nienaru­
szalnie uprawnienie Niemców w W. księstwie Po­
znańskiem/4

Na tym epizodzie kończy są pierwszy okres fi- 
lipik Bismarka przeciw Polakom; w 4 dni potem Zje­
dnoczony Sejm z roku 1848 został zamknięty.

Niższa Izba Sejmu pruskiego zebrała się 26 lut. 
1849 i obradowała do 21 kwietnia 1849. Z nowych 
wyborów do Sejmu pruskiego 28 czerwca 1848 wy­
szedł znów Bismark i zasiadał po prawicy w Sejmie 
pruskim do 21 listop. 1853 r. W tym czasie wypo­
wiedział 20 kilka mów, w których prezentował się, 
jako niesfałszowany Krautjunker.

Walczył więc z „fantomem opinii publicznej" 
6 września 1849, żądał przymusu cechowego dla rze­
miosła i rękodzieł 29 października 1849, uderzał na 
„zatruwanie studzień przez dziennikarstwo" 18 lu­
tego 1850, wykpiwał „płomień wolności" i doradzał 
„żelazo reakcyi* 17 kwiet. 1850; zrobił słynny dowcip 
junkierski, kiedy dyplomacyę nazwał zajęciem podo- 
bnem do h a ndu  końmi ,  nie przeczuwając, że w kil­
kanaście lat potem przyjdzie mu samemu ten proce­
der prowadzić z niesłychanym efektem. Uderzał, 12 
lutego 1851 na biurokracyę i wszechmocność tajnych 
radców w państwie — wreszcie z pewnym efektem 
22 marca 1852 rozstał się z Sejmem po pojedynku.

W szelkie prawa aastrzeżone.

4 Zygmunt Kaczkowski.

MÓJ PAMIĘTNIK
flB lott
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Tymczasem tutaj po wojnach napoleońskich, u- 
łożyły się stosunki w ton sposób, że życie stało się 
co najmniej znośnem. Dzisiaj często jest mowa o 
uciskach i prześladowaniach ze strony rządu w tym 
czasie. Od roku 1815 do 1830 żadnych prześlado- 
jWań nie było: zdarzyło się tylko kilka aresztowań 
jW tym czasie, które wszakże się skończyły na ni- 
j.czem. O ile zaś biurokratyczna administracya była 
uciążliwą dla kraju, o tern także dziś bardzo jedno­
stronne czyta się podania.

Administracya ta była tak w zasadzie, jak 
w swoich dążnościach haniebnie zła: uważano kraj 
jako podbity, zamierzono zniweczyć go zupełnie, zą- 
prowadzono cenzurę, która niê  dopuszczała książek, 
Służących rzeczywistemu rozwojowi oświaty, subwen- 
©yonowano pisemka niemieckie, nie wspomagano 
wcale ani rolnictwa, ani handlu, ani krajowego prze­
mysłu, sprowadzano Niemców do kraju, których 
wszelkimi środkami protegowano — a ci Niemcy 
nas nienawidzili i robili, co mogli, aby kraj opano­

wać i na niemiecką prowincyę przekształcić. To 
wszystko prawda. Mimo to wszakże właściwego a 
mianowicie takiego ucisku, jakiegośmy później we 
wszystkich prowincyach polskich dożyli, tutaj wtedy 
nie było. Przez lat przeszło pięćdziesiąt kraj się 
bronił inercyą. Własnej oświaty nie rozwijał, bo nie 
miał środków po temu i nie starał się o nie, ale 
niemieckiej kultury nie przyjmował, bo była mu 
wstrętną. Niemiec, chociażby ukształcony, jakich je­
dnakże było bardzo mało, był w ówczesnej opinii 
publicznej stworzeniem niższem od Polaka a oprócz 
tego figurą śmieszną, z której się wszyscy naigra- 
wali. Szlachta po wsiach wyprawiała im zbytki, nie­
raz pełne najzabawniejszych konceptów, które ja je­
szcze pamiętam, i nigdy za to żadnej kary nie było, 
bo zawsze je potem załagodzono jakimś darunkiem. 
Czasem nawet którego z nich przetrzepano i prze­
płoszono, dlatego trzymali się w miastach, pomiędzy 
wsie, zwłaszcza odległe, zapuszczali się tylko w razie 
nieodbitej potrzeby a i wtedy jeszcze zajeżdżali do 
takich dworów, gdzie się spodziewali być jakokolwiek 
bezpieczni. Niemiec galicyjski był zresztą ubogi, co 
mu u szlachty nie dodawało powagi, był uważany za 
tchórza, co go robiło komicznym, źle mówił po pol­
sku, z czego już głośno się śmiano — a tak nawet 
to, co w nim było dobrego, nie mogło u nas się 
przyjąć. Znudzony taką niepoczesną pozycyą, przy­
były do kraju Niemiec, już w kilka lat przestawał 
myśleć o germanizacyi — a jego syn stawał się za­
zwyczaj Polakiem. Pod względem ekonomicznym, 
przez te lat kilkadziesiąt, kraj wcale się nie pod­
nosił, ale na warunki materyalnego życia nie mógł

się skarżyć. Gospodarstwo rolne było w ogóle sta­
roświeckie, ale po większych majątkach można było 
widzieć bardzo często administracye wzorowe. Od 
czasu pierwszego rozbioru powstało tu wiele rodzin 
na nogi, z których jedne, choć starożytne, lecz podu­
padłe, wtedy znowu się podźwignęły, a drugie, wy- 
szłe z gminu, rozumem, skrzętnością i przedsiębior­
czością, dorobiły się znacznych majątków i wyszu­
kawszy sobie gdzieś jakichś przodków, weszły w skład 
krajowej arystokracyi. I jednym i drugim nikt w tem 
nie przeszkadzał. Aż do zaprowadzenia Towarzystwa 
kredytowego majątki w ogóle nie były obdłużone, 
nie przechodziły też wcale w ręce obce, kto musiał 
majątek sprzedać, ten znalazł zawsze kupca Polaka, 
kto potrzebował pieniędzy znalazł je u sąsiada i 
zazwyczaj potem oddawał. Gotowych pieniędzy było 
mało w obiegu, ale życie było tak tanie, że dzisiejsze 
pokolenia nie mogą sobie zrobić o niern dokładnego 
pojęcia. Cen nie pamiętam, ale to pomnę, com sły­
szał od starszych, a potem sam widział, że Chleba 
i mięsa, drobiu i ryb, korzeni i wszelkich bakalii, 
wódki, miodu i wina, nikomu wtedy nie brakło. Zda­
rzało się nieraz, nawet jeszcze za moich czasów, 
że kiedy żyd zakupił zbyteczne cielęta we dworze, 
to skórki pozdejmował a pięso zostawił parobkom. 
Po dworach nawet najmniejszych, wszyscy byli okryci 
i syci.

U mego ojca, chociaż miał tylko trzecią c zęść  
dochodów z masy Fredrowskiej i tylko jedną wieś 
własną, bo nasze sukcesye na Wołyniu jeszcze 
wtedy nie były zlikwidowane, było wszystkiego 
w bród, w bród dla siebie i dla gości — a Bóg wid
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na pistolety z posłem v. Vincke, z którego szczęśli­
wie wyszedł.

Na tem skończyła się 572 letnia poselska dzia­
łalność Bismarka. Pojawił się dopiero w lat 7 w chwili 
najgroźniejszego konfliku Sejmu z rządem — poja­
wił się, jako minister-prezydent w przededniu po­
wstania w Polsce r. 1863, aby przez 28 nie opu­
szczać naczelnego miejsca w rządzie niemieckim.

Odtąd z innego miejsca, od stołu rządowego, 
wypowiada swe antipolskie filipiki.

W. L.

Zjazd nauczycieli w Stryju.
Że wśród naszego nauczycielstwa ludowego na­

gromadzić się mogła pewna suma niezadowolenia, 
uważamy to jako rzecz naturalną. Położenie nauczy­
cieli jest w bardzo wielu wypadkach prawdziwie 
smutne. Płaca wystarcza zaledwie na zaspokojenie 
niezbędnych potrzeb samego życia — nie mówiąc nic
0 potrzebach wyższych, jakie ma każdy człowiek cy­
wilizowany i oświecony, o książce, dzienniku, i t. p. 
A jeżeli nauczyciel ma rodzinę (a pedagodzy mają 
zazwyczaj liczne rodziny) — to już wprost nędza 
zaziera do chaty. To niezadowolenie wzrasta jeszcze 
wskutek metody, jakiej Sejm się trzyma wobec próśb, 
od nauczycielstwa wnoszonych. Jest to metoda po­
prawiania stanu rzeczy kawałeczkami — uwzględnia­
nia drobnej cząstki życzeń słusznych i do spełnienia 
możliwych, z pozostawieniem sobie na przyszłość 
większej części również słusznych i wykonalnych — 
a to wszystko z wyrazem wielkiego oburzenia — nie 
tylko na to, że bywają stawiane czasem i życzenia, 
do spełnienia niemożliwe, ale że w ogóle petycye 
ciągle się powtarzają. Tegoroczne odrzucenie wnio­
sku Wydziału krajowego o zniżenie lat służby z 40 
na 35 a uwzględnienie tego życzenia tylko wyją­
tkowe i połowiczne — musiało także przyczynić się 
do niezadowolenia.

Na tym gruncie wzrosła wśród nauczycielstwa 
ludowego znana, od kilku lat trwająca agitacya re- 
dakcyi „Szkolnictwa" — a owocem jej było zawią­
zanie Towarzystwa nauczycieli szkół ludowych — 
z barwą silnie opozycyjną przeciw Radzie szkolnej, 
Sejmowi, a nawet przeciw temu samemu Towarzy­
stwu pedagogicznemu, które sprawę nauczycieli lu­
dowych od 30 lat popiera i wszystkie ulepszenia, 
jakie w ostatnich latach jednak uzyskano, staraniami 
swojemi wywalczyło.

Rozumiemy niezadowolenie — nie rozumiemy
1 nie możemy pochwalić tej metody, jaką redakcya 
Szkolnictwa nauczycielstwu zaleca i jaka na zjeździe 
w Stryju się ujawniła. Metoda ta polega na udawa­
niu się pod opiekę Wiednia, który wobec zupełnie 
jasno określonej kompetencyi ustawodawczej Sejmu 
nic poradzić nie może — na przedstawianiu obcym 
naszych stosunków w świetle możliwie najohydniej­
szym — na podniecaniu się wzajemnem do najskraj­
niejszych wybuchów namiętności przeciw mniemanym 
wrogom nauczycieli, a wrogiem jest każdy, kto nie 
spełni odrazu, bez namysłu, bez krytyki, wszelkich 
życzeń, w petycyach zawartych. Streszcza się ta 
metoda w wyrazie „haóba“, który na zjeździe w Stryju 
co chwila na sali rozbrzmiewał. Hańba! prezesowi 
Tow. pedagogicznego za to, że stan zdrowia, nie­
wątpliwie stwierdzony, nie pozwolił mu przybyć na 
posiedzenie Sejmu, kiedy była sprawa zniżenia lat 
służby — hańba! samemu Towarzystwu za to, że 
większość Sejmu nie chciała się przychylić do jego

życzeń — hańba! dziennikowi, który zamieścił nade­
słaną przez ks. Gorazdowskiego odezwę w sprawie 
„braci szkolnych “ chociaż ten dziennik sprawy nau­
czycieli zawsze gorąco broni — hańba! Radzie szkol­
nej krajowej, Sejmowi, wszystkim.

A obok tego najostrzejszego tonu na jedną stro­
nę — umizg wdzięczny i ukłon głęboki na drimą: 
ku Wiedniowi i ku stronnictwu ludowemu. Wobec 
Wiednia ultralojalność, scharakteryzowana hasłem, 
wyjętem żywcem ze staroaustryackiego reakcyjnego 
słownika, hasłem: fur Gott, Kaiser und Vaterland 
wobec stronnictwa ludowego zupełne, bez zastrzeżeń 
oddanie mu się w ręce.

Pomijamy wszystkie inne względy — a zapytu­
jemy tylko: czy to jest metoda postępowania dla na­
uczycielstwa i jego s ł u s z n y c h  żądań pożyteczna 
i do celu wiodąca? A odpowiedzieć na to musimy 
przecząco. Zwracanie się do Wiednia w sprawach, 
do kompetencyi Sejmu należących, zawsze wywoły­
wało w kraju oburzenie, jako nieautonomiczne. Zsoli- 
daryzowanie sprawy tak powszechnej, jak szkolna, 
z j ak i emkokwi ek  stronnictwem politycznem, wy­
woływać musi antagonizmy. Ton ostry, najostrzejszy — 
nigdy sprawie nie pomógł, zwłaszcza, jeżeli tonem 
tym przemawia g a r s t k a ,  jak się na zjeździe stryj- 
skim okazało. Po takiej agitacyi, jaką Szkolnictwo od 
kilku lat prowadzi, zebranie nie wielu nad setkę na 
ten zjazd, zdawna jako walna bitwa zapowiadany — 
to rezultat bardzo mizerny.

A wreszcie — owe wnioski p. Pa ł k i ,  które 
swą niekonsekwencyą i wprost niedorzecznością kom­
promitują zjazd stryjski! Dla „przywrócenia szkole 
czci i szacunku“ żądają nauczyciele — uni formów!  
Czy można sobie wyobrazić ludowego nauczyciela n a 
w si — w uniformie? Co sobie wieśniak pomyśli o 
takiem oddzielaniu się od ludu, o takiem zurzędni- 
czeniu nauczyciela? Zamiast podnieść powagę nauczy­
cielstwa, tylko się je ośmiesza takimi wnioskami. 
Zamieszczamy te wnioski poniżej w dosłownem brzmie­
niu. Z nich nauczyciele nasi przekonają się najlepiej, 
j a k i  j e s t  s t op i e ń  i n t e l i g e n c y i  tych, którzy 
im się narzucają na przywódców i prowadzą ich na 
drogę radykalizmu. Czy z takimi przywódcami można 
zwyciężyć ?

* **
Wnioski p. Pałki op. 3wają:
1. Ze względu, że dotychczaso^A^óle ludo­

wej brakowało podstawy narodowej^^^HI zgroma­
dzenie nauczycieli uchwala żądać^^^P^adzenia i 
urządzenia szkół na podstawie narowBBJ, więc aby 
ustawy krajowe szkolne do potrzeb kraju zastoso­
wano, metodę^otychczasową do swoich potrzeb przy­
stosowano, by wychowanie było powszechne.

2. Ze względu, że szkoła ludowa była dla tegoż 
ludu kością w gardle, była lekceważoną, zgr. walne 
uchwala, żądać przywrócenia szkole czci i szacunku 
przez odjęcie bezpośredniej opieki nad szkołą na­
szemu ludowi, przez powagę przepisów i ustaw, 
przez połączenie osobnego podatku na szkoły razem 
z innymi podatkami państwowymi, przez polepszenie 
płac nauczycieli, p r z e z  n a d a n i e  im u n i f o r ­
mów (!!!) i p r z e z  p o s t a w i e n i e  n a u c z y c i e l i  
n i e z a l e ż n i e  od s po ł e c z e ń s t wa .  (sic P. R.).

3. Ze względu, że podział szkół jest dla ludno­
ści szkodliwy i utrudniający pobieranie nauki, zgr. 
walne uchwala żądać zniesienia typów.

4. Ze względu, że obecna szkoła nie uwzglę­
dnia potrzeb ludności i nie czyni zadość wymaga­
niom, zgr. wal. uchwala zniesienie dotychczasowego

tylko, ile tych gości przeszło przez dom moich ro­
dziców. Rzadki to był dzień, w którym kilkanaście 
osób nie zasiadło do stołu, zawsze kilku gości no­
cowało po oficynach, zawsze jeden lub dwóch emi­
grantów stale u nas mieszkało, sług trzymano mnó­
stwo, koni więcej jak trzeba — i na wszystko star­
czyło bez żadnego uszczerbku dla mienia, bo w domu 
były zawsze zapasy gotówki, na gorsze czasy i na 
usługi sąsiadom. Tak było mniej więcej wszędzie, 
szlachta bawiła się, wyprawiała imieniny, wesela i 
bale, często nawet i zbytki, bo dobry humor tryskał 
ze wszystkich kątów; mimo to ziemia trzymała się 
szlachty i rzadki to był wypadek, kiedy coś zasły­
szano o jakimś paniczu, który stracił majątek — a 
i ten stracił go za granicą, nie w kraju.

Dobrobyt ten, chociaż mu wiele dopomagały 
czasy trwałego pokoju, opierał się na pańszczyźnie, 
to prawda, ale i chłopom wtedy nieźle się działo 
a przynajmniej nie tak źle, jak to później, w czasie 
propagandy ludowej, usiłowano w nas wmówić. Ob­
chodzenie się szlachty z gromadami było w ogólności 
dobre i ludzkie, na opatrzenie owoczesnego gospodar­
stwa pańszczyzna prawie wszędzie wystarczała a 
gdzieniegdzie było jej nawet zanadto, szlachta nie 
przeciążała chłopów robotą, każdy opatrzny szlachcic 
dbał owszem o to, ażeby chłop był okryty i syty a 
oprócz spichrzów gromadzkich, jego spichrz'-własny 
stał dla głodnych otworem, zaś w razie nieszczęścia 
wspomagał go także pieniędzmi i bydłem. Zdarzały 
się bez wątpienia wyjątki: bywali dorobkiewicze, 
dzierżawcy i ekonomowie, którzy przez chciwość po­
pełniali nadużycia, za co ich opinia publiczna karała 
złą reputacyą a sąsiedzi nimi gardzili, ale rodowa

szlachta strzegła się takich nadużyć, a jeżeli je jej 
zarzucano w rozmaitych agitacyjnych pisemkach, to 
było to prostem oszczerstwem.

Chcąc zresztą całą prawdę powiedzieć, muszę 
tu dodać, że jeżeli tu i ówdzie zdarzył się jaki 
szlachcic pomniejszy, źle wychowany, obyczajów bru­

talnych, chciwiec, gracz albo hulaka, który usiłował 
to odbić na swoich chłopach, co stracił gdzieindziej, 
to za to nie słyszałem nigdy o żadnym większym 
majątku, należącym do szlachty wyższego rodu, w któ­
rym by nie przestrzegano jak najpilniej, ażeby się 
chłopom żadne krzywdy nie działy. Do takich dwo­
rów przypływała oświata z wolnomyślnej Francyi, 
gdzie poddaństwo już dawno ustało a tak tam, oprócz 
dobrych tradycyj, jeszcze i nowożytne idee dobro­
czynne działały. Toż to głównie z tych sfer wycho­
dziły podówczas ciągłe projekty zniesienia poddań­
stwa, niestety zawsze bez skutku. Na szlachcie wo- 
góle cięży wina innego rodzaju — a ta wina w tern 
leży, że jak w wiekach dawniejszych, tak samo i po 
rozbiorach, nie dbała o rozszerzenie oświaty pomiędzy 
ludem i nie starała się w nim rozbudzić narodowego 
poczucia i przywiązania, nietylko do swego kawałka 
ziemi, ale do całej wielkiej ojczyzny. Na ten objaw, 
niestety tylko u nas istniejący, że nasz chłop nie 
miał i jeszcze dziś nie ma swego narodowego poczu­
cia i przywiązania, złożyły się bez wątpienia jeszcze 
i inne okoliczności; zbadanie przyczyn tego objawu 
powinno się stać zadaniem dziejopisarzy i ekonomi­
stów, idąc ślepo za chwilowymi prądami literatury 
zagranicznej, dzisiejsi pisarze nasi zajmują się żywo 
i skrzętnie psychologią człowieka, a o wiele nam 
potrzebniejszej psychologi narodu nikt z nich nie
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systemu^ a żąda zaprowadzenia dwóch kategoryi 
szkół:

5. Nauka codzienna ma być tak w mieście, jak 
i na wsi podług jednego planu czteroletnią, jej za­
daniem będzie elementarne wykształcenie bez języka 
niemieckiego, który się znosi po wsiach zupełnie.; 
Druga kategorya szkoły na wsi ma mieć charakter; 
dzisiejszej nauki dopełniającej i ma na celu prakty­
czne do potrzeb wsi zastosowane wykształcenie; 
w mieście zaś ma charakter szkół wydziałowych 
dzisiejszych, z nauką 4-letnią i językiem niemieckim 
od pierwszej klasy wydz. Czwartą klasę dzisiejszą; 
przyłącza się do szkół średnich, jako klasę przygo­
towawczą.

6. Ze względu, że p r z y m u s  s z k o l n y  wkra­
cza w stosunki ekonomiczne ludności, a mimo tego 
nie usuwa złej frekwencyi, lud do szkoły zniechęca, 
walne zgromadzenie uchwala żądać przeniesienia 
nauki szkolnej na te miesiące letnie, wiosenne: 
i w zimie, w których nie ma tak pilnych robót * 
w polu i wtedy przymus z całą surowością egze­
kwować.

7. Ze względu, że z powodu p r z e p e ł n i e n i a  
sal ,  nauka nie może się odbywać prawidłowo i z do­
brym skutkiem, zgrom, walne uchwala żądać roz­
wiązania dotychczasowych związków, organizowania 
w gminach z przepisaną liczbą dzieci nowych szkół, 
zaś zamiany jednoklasowych szkół na dwuklasowe 
jeżeli liczba dzieci dochodzi 80.

8. Ze względu, że nauczyciele nie bywają w na­
leżyty sposób do spełniania godnie swego zawodu 
przysposabiani, zgromadzenie uchwala żądać, by do 
s e mi n a r y u m przyjmowano k a n d y d a t ó w,  po 
ukończeniu niższej szkoły średniej, nauczycieli bez 
kwalifikacyi nie przyjmowano i by seminarya w du­
chu i na wzór szwajcarskich urządzano i postarano 
się o nauczycieli do seminaryum fachowo wykształ­
conych t. j. teorytycznie i praktycznie przy szkołach 
ludowych.

9. Ze względu, że dotychczasowi i n s p e k t o ­
r zy  szko l n i ,  jako powołani ot tak dorywczo, bez 
praktyki w zawodzie wpływają ujemnie na rezultaty 
w naukach, zgromadzenie uchwala żądać powoływa­
nia na inspektorów nauczycieli ludowych z wykształ­
ceniem teorytycznem, a zarazem z rozległą pra­
ktyką.

10. Ze względu, że wskutek wadliwego ułożenia 
p od r ę c z n i k ó w szkolnych, nauka nie może prawi­
dłowo i z dobrym skutkiem odbywać się, zgromadze­
nie uchwala żądać zmiany układu tychże podręczni­
ków drogą konkursu.

11. Ze względu, że nie mamy żadnych meto­
dycznych przewodników, z których by młodzi nauczy­
ciele mogli się pouczyć, a starsi odświeżyć i umocnić 
w sztuce nauczania, zgromadzenie uchwala żądać 
wydania takich przewodników drogą konkursu.

Nowe recepty na Polaków.
Szowinizm niemiecki nie przestaje myśleć o co­

raz to nowych środkach zgnębienia Polaków w pań­
stwie niemieckiem. „Ausrotten" — oto ich wieczne 
hasło.

Donosiliśmy już krótko w telegramach o nowej 
recepcie, wymyślonej na Polaków przez znanego na­
szego wroga posła dra Ernesta Hassego. Oto bliższe 
o niej szczegóły. Dr. Hassę pomieścił w Alldeutsche 
Blatter artykuł, projektujący dla państwa niemieckiego 
nową ustawę językową, w najostrzejszy i najniespra-

myśli: ale na takie studya u nas może i dziś jeszcze 
zawcześnie. Patryotyzm podówczas aż do roku 1830 
żył prawie wyłącznie tylko w szlachcie, ale i u niej 
był to patryotyzm tylko bierny — a, przeto bezmy­
ślny, bezczynny, bezpłodny. Byliśmy Polakami, bośmy 
czem innem być nie mogli, i na tem się wszystko 
skończyło. Młodzież szlachecka chodziła do szkół po 
miastach powiatowych, gdzie były gimnazya i licea, 
zapisywała się potem zazwyczaj na uniwersytet 
lwowski, ale go nie kończyła, tylko wcześnie wra­
cała do domu; ci, którzy uniwersyteckie studya koń­
czyli, nauczyli się dobrze po łacinie i trochę po grecku, 
ale zresztą brali w siebie kulturę niemiecką, histo- 
ryi i literatury polskiej nie znali, a nawet nie umieli 
ortograficznie pisać po polsku. Język polski piśmien­
ny chował się tylko po zamożniejszych dworach, 
gdzie ojciec i matka a najczęściej oboje mieli pe­
wne ukształcenie i książki miewali, pielęgnowano 
go zresztą po administracyach wielkich majątków, 
gdzie książkowość. i korespondencye prowadzono po 
polsku i pilnie dbano o to, aby to było dobrze •zro­
bione. Te wielkie  ̂ administracye były wówczaś, 
w braku innych, jedynemi narodowemi szkołami, 
w których zubożała młodzież szlachecka i nieszla- 
cliecka uczyły się narodowego języka, zachwytywała 
choć cokolwiek dawnych tradycyi polskich i chroniła 
się od zniemczenia.

(C. d. n.).

Zefiry, Statysty, Satyny i £ewantyny najnowsze 
na sufcnie i Muzfti —  poleca w wielGimwyborze 4
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wiedliwszy sposób zwracającą się przeciwko wszyst­
kim „obcym" językom.

.Naturalnie, dla p. Hassego „obcym" jest prze- 
dewszystkiem język polski, n a w e t  w p o l s k i c h  
dz i e l n i cach.

Potrzebę ustawy, tępiącej nielitościwie między 
inneini i ten obcy ięźyk, uzasadnia dr. Hassę tein, 
że ipolskie spółki i towarzystwa akcyjne przesyłają 
władzy swoje sprawozdania roczne w języku polskim, 
że używanie polskiego języka na zebraniach towa­
rzystw i wiecach wyborczych sprawia władzom nad­
zorczym wiele trudności, że nareszcie przy wyborach 
do parlamentu w czerwcu rb, Polacy widocznie w spo­
sób demonstracyjny oddawali mnóstwo kartek, w pol­
skim jW^U drukowanych.

P. Hassę stawia wniosek, ażeby mający się ze­
brać 9 września r. b. w Monachium zarząd Związku 
wszechniemieekiego uchwalił środki do ogłoszenia 
nagrody, za najlepsze plany niemieckiej ustawy języ­
kowej wraz z uzasadnieniem w duchu niemieckim.

Plan winien na tle obecnej pruskiej ustawy z r. 
1868 rozciągnąć rzecz nietylko na władze cesarstwa 
i na wszystkie poszczególne państwa, lecz także na 
wszystkie korporacye kościelne, szkolne, gminne, na 
towarzystwa akcyjne, cechy, spółki, instytucye i sto­
warzyszenia wszelkiego rodzaju.

Wszędzie powinien skazać na zagładę język 
polski.

Powinien zawierać zakaz firm, plakatów, ogło­
szeń w „obcym" języku i nie tylko zagrożenie kary 
za przekroczenie tego zakazu, lecz także uniewa­
żnienie pewnych, w „obcym" języku napisanych do­
kumentów, n. p. kartek wyborczych, umów, itd.

Dalej dr. Hassę chciałby zniesienia paragrafu 
ustawy sądowej, który brzmi: „Jeżeli interesowany 
oświadczy, że nie włada językiem niemieckim, musi 
być przywołany zaprzysiężony tłumacz" — i w swoim 
zapale wielkoniemieckim. woła:

„...Trzeba mieć ciągle i zawsze na pamięci, że 
cesarstwo niemieckie nie chce i nie może  ̂ być pań­
stwem wielujęzycznem i że chociaż g o ś c i n n e  (?!!) 
dąje s c h r o n i e n i e  (?) niemieckim mniejszościom, to 
w; każdym razie na to istnieje, żeby się starało o 
dobro ludu niemieckiego".

Trzeba przyznać, że już istotnie w regiony 
najwyższej humorystyki politycznej wkracza ten go­
rący wykrzyS dr. Hassego. „Gościnne schronienie", 
które państwo niemieckie daje „polskiej mniejszości" 
na polskiej ziemi, oderwanej przemocą od Polski, to 
coś nęc plus ultra.

Miejmy nadzieję, że nie prędko jeszcze rząd 
pruski — mimo całe swe wrogie dla Polaków u- 
sposobienie — zacznie im uprzyjemniać „gościnne 
schronienie * w Wielskopolsce, dosłownie, w sposób 
przez p. Haśsego przepisany...

Pomysły na „wytępienie" Polaków w zaborze 
pruskim lęgną się zresztą nietylko na łonie Związku 
wszechnięmieckiego, którego p. Hassę jest filąrein.

Rzucają się na nie także — na ochotnika — 
różne gazety niemieckie, nawet najpośledniejszego 
kalibru. Tak np. Kothesche Ztg. zamieściła niedawno 
artykuł, zastanawiający się nad wynikami wyborów 
do parlamentu w Księstwie Poznańskiem i w Pra­
sach zachodnich.

W artykule takie wyprowadza wnioski:
W Księstwie Poznańskiem mogą Polacy, będąc 

w przeważnej liczbie, wydrzeć Niemcom zwycięstwo 
przy wyborach, lecz masy ludu nie odnosiłyby tych 
zwycięstw, gdyby nie stali na ich czele gorliwi i li­
czni przywódcy. Lud polski poważa ludzi wykształ­
conych, więc właścicieli dóbr, lekarzy, adwokatów 
duchownych, którzy są jęgo przywódcami.

Zwycięstwo Niemców będzie łatwe, j e ś l i  od 
l udu usuni e  się wpł yw i n t e l i g e n c y i  i du­
ch o wie ń s t w a.

Dlatego autor artykułu w Kothesche Zeitung 
radzi rządowi, żeby energiczną podjął walkę prze­
ciwko inteligencyi polskiej, żeby więc lekarzom Po­
lakom nie powierzano urzędu fizyko- t powiatowego, 
żeby mo ustanawiano ich przy więzieniach itd,, żeby 
powstrzymywano rozwój praktyki adwokatów pol­
skich, nie udzielając im notaryatów, żeby w sądo­
wnictwie i administracji kolejowej w Księstwie Po­
znańskiem nie przyjmowano w ogóle urzędników Po- 
aków.

Oprócz tego wedle Kdth. Ztg. nie powinni Niemcy 
szukać porady u polskich lekarzy, nie powinni uda­
wać się do polskich adwokatów i t. d.

Słowem, licha niemiecka gazetka radzi zupełny 
bojkot i wytępienie inteligencyi polskiej w zaborze 
pruskim.

. I tej recepty, jak wielu innych, Polacy nie po­
winni się zbytnio obawiać. Jest ona po części wyko­
nywana, a pomimo to polska inteligeneya w Prusach 
i Poznańskiem żyje i pracuje... Żyć będzie, mimo 
wszystkie szykany, skoro tylko posiada siłę i ży­
wotność wewnętrzną. ...

Wiadomości polityczne.
Polskie niebezpieczeństwo. Bismark po­

wiedział był raz, że Niemcy nie boją się niczego na 
świecie, oprócz Boga — i Niemcy w to uwierzyli.

Mimo to, tak Bismark, jak za nim Niemcy okazy- ’ 
wali i okazują wielki strach przed Polakami i Pol­
ską; dowodził on tego, a z nim Niemcy tem, że 
ich wszelakimi sposobami prześladował i całą du­
szą nienawidził do tego stopnia, że przy każdej 
przeszkodzie i trudności, jaką 'napotykał, wietrzył 
intrygę* polską i stąd poszło jego wyrażenie: ch&rcher 
le Polonais.

Ten strach przed Polakami i tę nienawiść po­
zostawił w spadku po sobie i oddał go w pierwszej 
linii do dyspozycji swego organu Hmnb. Nachrichten. 
Dziennik ten — widocznie na podstawie informacji 
od ks. Bismarka w ostatnich dniach życia — zwró­
cił uwagę Niemców na „polskie niebezpieczeństwo", 
tak pisząc:

„Polacy nie mają prawa uskarżać się na pań­
stwowe środki, użyte do wzmocnienia niemczyzny. 
Byt państwa jest jego pierwszem prawem, a obo­
wiązkiem jego dbać o zapewnienie bytu swego. Za­
chowanie się polskiej ludności nie daje rękojmi, że 
na wszelki wypadek wierną będzie dla państwa, 
a mogłyby nastać komplikacye polityczne, wobec 
których moment ten zaważyłby ciężko. Opatrzność 
mogłaby, wprawić Rzeszę niemiecką w. położenie, że 
musiałaby się bronić przeciwko całemu światu wro­
gów. Na ten wypadek trzeba się zastrzędz, żeby 
Polacy, przerzucając się na stronę naszych nieprzy­
jaciół, nie mogli nam na seryo wyrządzić szkody. 
Nie trzeba zapominać, że polscy posłowie po 
wszystkie czasy oświadczali, że nie zrzekają się 
odbudowania Polski w starych granicach, a ” nie­
przyjacielskie objawy przeciwko niemczyźnie wzma­
gają się coraz bardziej. Ruch ten fanatyczny, któ­
ry przy danej sposobności zamieniłby się na otwar­
te powstanie, żyje w polskich stowarzyszeniach 
i w większej części polskich Organów' prasy. Heca 
przeciwko' niemczyźnie jest ich" wyłącznem zadaniem. 
Tego rząd ścierpieć nie może, bo i w tem tkwi 
niebezpieczeństwo, któremu zawczasu zapobiedz 
trzeba."

Jeżeli Niemcy obawiają się wojny na wszy­
stkich frontach, to właśnie przezorność powinna 
wskazać Niemcom, że ucisk i prześladowanie żywio­
łu . polskiego pod panowaniem pruskiem nie ułatwi 
im wi.doków- obrony, a może im bardzo zaszkodzić, 
gdyby prześladowaniem dalszem doprowadzili Pola­
ków do stanu tak rozpaczliwego, iż ci w chwili sta­
nowczej woleliby stanąć po stronie Rosyi, niż ginąć 
w walce z nią, — a w obronie swego zawziętego 
i zapamiętałego wroga. Czy Prusacy myślą, że zdo­
łają wytępić z gruntu żywioł polski pierwej, nim 
przyjdzie do wielkiej rozprawy między Niemcami 
a Rosyą? Że to tak łatwo i szybko nie pójdzie, 
o tem wiedzą Prusacy dobrze , skoro ustawicznie 
sami głoszą, że żywioł polski wzrasta na szkodę 
niemiecczyzny. Wedle tych twierdzeń niemieckich 
należałoby się spodziewać, rozumując ściśle logi­
cznie,— że czem dłużej potrwa tó prześladowanie, 
tem więcej wzmagać się będzie siła liczebna i mo­
ralna Polaków w zaborze pruskim — i widoki zwy­
cięstwa w walce na wszystkich frontach będą coraz 
gorsze.

Niemcy są narodem myślicieli; radzimy im 
o tem gruntownie pomyśleć.

Czarnogóra a Bułgarya. Książę Ferdynand 
bułgarski bawi u księcia czarnogórskiego Nikity 
w Cetynii. W powrocie swoim z Petersburga przez 
Niemcy,., zatrzymał się tylko w Koburgu na weselu 
swej kuzynki. Niewiadomo, czy się starał być z wi­
zytami w Berlinie i Wiedniu. Po, co pojechał do Ce­
tynii? Chyba nie po to, aby oglądać Cetynię, choćby 
iluminowaną i skały księstwa Czarnogórskiego. Bez­
pośrednia wizyta w Cetynii po wizycie w Petersbur­
gu, naprowadza na domysł) że ks. Ferdynand, przy­
jęty świeżo w poczet przyjaciół Rosyi — ma dużo 
spraw do omówienia  ̂z ks. Nikitą, którego car Ale­
ksander HI. nazwał jedynym sprzymierzeńcem swoim, 
a car Mikołaj II. obdarzył 30.000 karabinów, wraz 
z amunicyą, którą niedawno wypróbowano po., części 
na granicy czarnogórskiej w walce między Serbami 
a Ąrnautami. Y7 jaki sposób część tych karabinów 
rosyjskich z magazynów czarnogórskich dostała się 

Serbów tureckich przy granicy czarnogór­
skiej, to zagadka, łatwa do rozwiązania

^Wobec tej wizyty w Cetynii należy przypo­
mnieć,, ze ks. Nikita oddawna propaguje myślf że on 
jest jedynym przedstawicielem i obrońcą narodu serb­
skiego —. a nie tajną jest jego chęć zagarnięcia Bo­
śni i Hercegowiny wraz z królestwem serbskiem,-— 
wiadomo jest także, że między Czarnogórą a Serbią 
stosunki nie są przyjazne, że dalej różni malkontenci 
bośniacko-hercegowmscy znajdują przychylną gościn­
ność w Cetynii. Dowod tego jawny w przeszłym mie­
siącu złożył ks. Daniło, następca tronu, gdy zgroma­
dzonych licznych malkontentów z Bośnii i Hercego­
winy gościnnie podejmował i podburzająco do nich 
przemawiał. To są świeże znaki i symptoma, które 
mogą minąć bez skutku, ale mogą też rozwinąć się 
w ząwikłany stan choroby. ^

Jęsżcze o jednem me należy zapominać. Oto 
ilekrotnie ks. Ferdynand wydalił się z kraju na czas 
dłuższy, zawsze stało się tam coś ważnego. Raz 
głośny Panica został skazany na śmierć i wyrok 
wykonany, — drugi raz niezwykłej dla ks. Ferdy­

nanda zasługi Stambułów został skrytobójczo zamor­
dowany. Czy i teraz nie stanie się co ważnego?* 
Przynajmniej zanosiło się na to. Mamy tu na myśli; 
k o n g r e s  macedoński, zwołany do Sofii na dzień; 
7 b. m.

Macedończycy zachowują się od dłuższego czasu 
spokojnie wrobec Turcyi, nie wywołują zatargów 
zbrojnych nad granicą, ale nie wyrzekli się swoich 
dążeń db oderwania się od Turcyi, albo przynajmniej 
do utworzenia z Macedonii osobnego. obszaru auto­
nomicznego.

Oprócz tego trzeba mieć, na uwadze to, że 
między_ Bułgaryą a Serbią stosunki nie należą do 
przyjaznych, zwłaszcza od czasu, kiedy ks. Ferdy­
nand przez przechrzczenie syna zbliżył się do Ro­
syi, a młody król serbski Aleksander powołał do 
kraju ojca Milana i nawiązał przyjaźniejsze stosunki 
z Austro-Węgrami.

Kongres zwołany miał sformułować odpowiedne 
żądania i ogłosić je w manifeście do Europy, aby 
Bułgarów w Macedonii wzięła w taką opiekę, jak 
Greków ha Krecie.

Książe Ferdynand jest osobiście w dobrych ze 
sułtanem stosunkach. Przecież nie dawno był u suł­
tana i jako wierny wasal ucałował jego rękę. Zatem 
nie wypadało przecież doppścić do tak ważnej de- 
monstracyi przeciw sułtanowi w Sofii, w czasie, idedy 
się tam przebywało. Dlatego kongres zawczasu przy­
gotowany, odbył się w czasie nieobecności księca, 
ale nip.bez wiedzy rządu i księcia. Na wszelki .wy­
padek-pozór do przyszłych wykrętów jest, jeżeli tego 
będzie ‘potrzeba.

Zważywszy .to wszystko, można przypuścić, że 
się na półwyspie na coś zanosi, a nici intryg są 
w rękach ks. Ferdynanda.

Ni ow a korzyść Rosyi w Chinach. Rosya 
uzyskała już dawniej prawo budowania linii kolejo­
wej przez obszar chiński Mandżuryę dla skrócenia 
sobie drogi do swego portu Władywostoku. Po zaję­
ciu portu Artur z wielkim obszarem postanowiła Ro­
sya przystąpić do budowy kolei, któraby te posia­
dłości połączyła z główną linią syberyjską. Chodziło 
więc o wykupno i wywłaszczenie gruntów pod tę ko­
lej. Jak się to odbywało, to niewiadomo, ale mie­
szkańcy nie chcieli odstępować swojej ziemi, oparli 
się i komisarzy rosyjskich wypędzili. Rosya udała 
się z zażaleniem do rządu chińskiego, do oddziału 
spraw zagranicznych, który się nazywa Czung-li-Ja- 
men. Ten wysłał osobnego pełnomocnika komisarza 
z połśćeniem, aby w imieniu rządu chińskiego po­
mógł komisarzom rosyjskim do przymusowego wy­
właszczenia ziemi pod kolej rosyjską w Mandżuryi. 
Tak wyraźnie opiewa doniesienie do Biura Reutera. 
Skutkiem tego może teraz Rosya pod osłoną władzy 
chińskiej nie tylko przeprowadzić to wywłaszczenie, 
ale dla ewentualnej ochrony swoich komisarzy, in­
żynierów i robotników trzymać oddziały wojskowe i 
w ten sposób faktycznie zaokupować Mandżuryę.

Kronika miejscowa.
Lwów, 10 sierpnia.

Jutro :
— 11 sierpnia. Czwartek, Zuzanny p,
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 55, zachód o 

godzinie 7 minut 11.
— O godz. 6 popołud. przed pałacem namiestni­

kowskim koncert muzyki wojskowej.
— O gfcdsioio 7Va wieczorem, w teatrze letnim: 

„Wojna podczas pokoju*.
f  O. Ludwik Zieliński, jubilat -karmelita, 

zmarł we Lwowie w 84 roku życia.
Następcą pianisty Melcera na stanowisku 

profesora najwyższego kursu konserwatoryum muzycz­
nego we Lwowie zamianowana wczoraj p. Wilhelma 
Kurza, młodego, bo 26-letniego muzyka czeskiego, .wy­
kształconego w konserwatoryum praskiem. Wybrano 
go w drodze konkursu i  pomiędzy 40 kandydatów.

Posiedzenie delegatów Rady miejskiej od­
będzie. Się jutro wieczorem w sali magistratu. Ną po­
rządku dziennym: sprawa stypendyjna i budowa szkoły 
kadetów.

Budowa gmachu seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego przy ulicy Sakramentek rozpocznie się już 
wkrótce, . albpwiem komisya regulacyjna miejska, na 
podstawie przedłożonych planów budowy oznaczyła na 
wczorajszem posiedzeniu linię regulacyjną dlą tego 
gmachu.

Bank krajowy 1883 do 1898. Pod tym ty­
tułem ogłasza dr. Alfred Z g ó r s k i  pogląd na 15-letnią 
działalność Banku krajowego, ilustrowany cyfrowemi 
zestawieniami. Do publikacyi tej wrócimy jeszcze.

Znęoanie się nad żołnierzami. Mamy dziś 
nowy, oburzający przyczynek do tych smutnych dzie­
jów... We Lwowie zdarzył się przedwczoraj taki wy­
padek, który jest. już przedmiotem rozmów po kosza­
rach i w kołach wyższych wojskowych.

W poniedziałek podczas marszu na ćwiczeniach 
między Zimną Wodą a Biłohorszczą w 14 kompanii, 
4 batalionu lwowskiego pułku 30 piechoty padł w dro-i 
dze Oifidlały, z powodu tropikalnego upału, jeden z sze- 
regouftiów, Landkusch, który świeżo opuścił szpital. 
Nadjechał w tej chwili dowodzący oddziałem pułkownik 

który zobaczywszy omdlałego, twierdził głośno,
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że żołnierz musi udawać i zawołał na niego surowo, . 
by szedł dalej. Nieprzytomny nie drgnął.

Z rozkazu pułkownika wzięło Landkuscha dwóch 
żołnierzy pod ramię i wlokło go za oddziałem ciągle 
nieprzytomnego; wreszcie niesiono go, poszturchując 
z tyłu. P. pułkownik kazał go jednak zrzucić na zie­
mię, żeby szedł sam, ponieważ jest pewny, że L. uda­
je chorego. Ten padł jednak na ziemię, jak martwy.

Wtedy kazano towarzyszom żołnierza zmusić go 
do dalszego marszu. Silne pchnięcie kolbą w bok le­
żącego miało służyć do tego celu. Ale nie pomogło. 
P. pułkownik zaordynował karę „zawieszenia0 żołnie­
rza, „udającego chorego0, po powrocie do koszar. Ni ta 
groźba, ni dalsze znęcanie się nad omdlałym szerego­
wcem nie odniosło pożądanego dla jego przełożonych 
skutku.

Zostawiono wreszcie Landkuscha w lesie Biłohor- 
skim z dodanym mu żołnierzem, nie sprawdziwszy, czy 
jest chory, ponieważ w tym oddziele nie było tym ra­
zem lekarza. Stąd następnie przywieziono go do bara­
ków wojskowych na Janowskiem, gdzie nieszczęśliwy 
żołnierz o godz. 6 popoł. ducha wyzionął.

Lekarz, który rozciął mu bok, znalazł krew skrze­
płą w miejscu, gdzie nieprzytomnego ugodzono kolbą.

Straszny ten, pełen grozy, wypadek ogłaszamy 
z tern przeświadczeniem, że podobne zdarzenia nie cier­
pią cieniów koszar, ale pdfrzebują publicznego wyświe­
tlenia.

Oczekujemy odpowiedzi najwyższych władz woj­
skowych w mieście, a przedewszystkiem pragniemy 
dowiedzieć się prawdy, co wykazała sekcya zwłok, we­
dług której będzie można osądzić, z jakiej przyczyny 
żołnierz umarł.

Brutalność. W cerkwi św. Jura podczas nabo­
żeństwa żałobnego za duszę śp. kardynała Sęmbrato­
wnicza, chór amatorów odśpiewał prześliczne „Requiem“ 
Moniuszki. W czasie wakacyjnym z wielką trudnością 
zdołano wryszukać i zgromadzić śpiewaków. Dzięki je­
dnak gorliwości inicyatorów wszystko poszło pięknie i 
składnie. Dobra wola amatorów, zamiast uznania i go­
ścinnego przyjęcia spotkała się z brutalnością, której 
najmniej się można było spodziewać.

Rzecz tak się miała: Ażeby dotrzeć do katedry 
św. Jura, musieli się amatorowie-śpiewacy przedostać 
przez trzy kordony wojska, co było połączone z. niema­
łymi trudnościami, które się jednak szczęśliwie poko­
nało. Stanęli nareszcie na schodach kościoła i dążą 
spokojnie ku chórowi. Nagle robi się krzyk, ■ że arcy­
biskup przyjechał. Wtedy wypada jakiś ksiądz, który 
z azyatycką dzikością toruje sobie drogę, roztrąca i 
spycha ze schodów panie idące na chór, a sam pędzi 
na spotkanie dostojnika kościoła. Trochę mniej brutal­
ności, a trochę więcej cywilizacyi zdałoby się owemu 
księdzu, jeżeli chce na miano d u c h o w n e g o  za­
sługiwać.

Ośm momentów pochodu pogrzebowego
śp. ks. kardynała uwiecznił p. Trzemeski w szeregu 
wybornych zdjęć fotograficznych.

W  sprawie restauracyi kościoła K la r y .
sek odbyło się przedwczoraj posiedzenie komiśyi miej­
skiej, kierującej dziełem restauracyi. Zajmowano się 
sprawą odnowienia charakterystycznych malowideł ko­
ścioła pendzla Stroińskiego, przyczem obecny na po­
siedzeniu art. malarz p. Popiel, jako kierownik tego 
działu, zdawał sprawę z postępu tych prac.

Komisya przyjęła to sprawozdanie do wiadomo­
ści, a zarazem zadecydowała, że prace około odmalo­
wania kościoła mają mieć na celu odnowienie pięknych 
malowideł Stroińskiego z zachowaniem ich charakteru 
w najdrobniejszych szczegółach i z wykluczeniem 
wszelkich zmian.

Na posiedzeniu był obecny także prof. Julian Za- 
charyewicz jako konserwator zabytków sztuki dla mia­
sta Lwowa, z powodu, iż rozchodziło się tu o jeden 
z dawnych zabytków sztuki malarskiej w Polsce.

A to ci upał! To gorąco! — tak każdy jęczy 
wreszcie — i strugi potu ciekną z ludzi, co siedzieć 
muszą w mieście... Niedawno płakał człek wszelaki, 
że potop go Zalewa; dziś znowu, że go upał praży, 
wciąż skarży się i gniewa... Istotnie: w mieście upał 
praży i robi z nas... pieczyste. Dni cztery— deszczu ani 
kropli, to dziwy oczywiste! Więc tłum nogami tak po­
włóczy, jak gdyby... trochę cięty, a przez dzień wygląd 
ma okropnie zmęczony i... pomięty!

Kronika krajowa.
Jubileusz zecera. Najstarszy z pracowników 

drukarskich w Krakowie, p. Ignacy Bogucki, do dziś 
dnia zatrudniony w tamtejszej drukarni uniwersyteckiej, 
obchodził w tych dniach uroczyście jubileusz 50-letniej 
pracy w swym zawodzie.

„Zdrój OW iska", wychodzący w Tarnowie przez 
czas sezonu kąpielowego tygodnik ilustrowany balneolo- 
giczno literacki rozwija się nader pomyślnie. Puścił już 
w świat jedenaście numerów, bardzo udatnie, zredago­
wanych przez pp. dr. med. Wład. Mikuckiego i Wik. 
Doleżana, a wydawanych niezwykle starannie przez p. 
Józefa Pisza.

Sezon kąpielowy w sanatoryum prof. Ziem- 
bickiego w M a r y ó w c e  znajduje się teraz w,pełnym 
rozkwicie. Wiele osób ze Lwowa, a jeszcze więcej ze 
wsi, przebywa w pięknych, murowanych willami braje- 
rowskich. Tusze i kąpiele urządził prof. Żięmbicki 
podług najnowszych wymagań nauki o wodolecznictwie. 
Kuchnia prowadzona pod osobistem kierownictwem go­
spodarzy. Ze wsi bawTią tam: p. Zenobia Polanowska, 
p. Henrykowa Karczewska; pp. Ramułtowie ze Lwowa, 
Witoldowie Lewiccy z Wiednia, poseł Cielecki Artur, 
fabrykant Knauer, kilku księży, słowem ruch wielki 
*w zakładzie. Oprócz opieki prof. Ziembickiego i dr.

Feuersteina mają chorzy znakomitą pomoc u prof. 
Wiczkowskiego, który często przyjeżdża do Maryówki- 
Telefon z miastem, omnibusy i powozy bardzo ula- 
twiają kuracyuszom porozumienie się ze Lwowem.
A okolica? Któż nie zna cudownych widoków z Czar- 
towskiej Skały i doliny Winnickiej. Ból.

Truskawiec. (Qd nasz. kor.). Sezon w całej 
pełni. Zakład roi się od' iuracyuszów, szukających ulgi 
nietylko w tutejszych, znanych ze skuteczności zdrojach, 
lecz także i w znakomitem powietrzu. Na brak zabaw 
również nie możnęi się skarżyć głównie dzięki ruchli­
wości „Klubu truskawieckiego0 i dyrektora p. Mizer­
skiego, dbającego wielce o wygodę kuracyuszów.

Ubiegłej niedzieli mieliśmy tu koncert lwowskiego 
Towarzystwa śpiewackiego „Eclio“. Koncert ten pod 
każdym względem się udał. Chor znakomicie ześpie- 
wany pod batutą p. Isakowicza, solo odśpiewane bar­
dzo dobrze przez rokującego piękne nadzieje tenora 
p. Władysława Lewickiego, solo skrzypcowe p. Poliń- 
skiego, oraz dyalog „O kobiecie0 pozwoliły słuchaczom 
spędzić mile i przyjemnie wieczór. Po koncercie odbył 
się reunion, a zabawa dzięki dziarskim śpiewakom 
była tak ochocza, że w 3G par tańczono do rana. Przy­
było też mnóSjtwo gości z Borysławia i Schodnicy.

(aer.)
Do Krynicy przybyło od 15 maja do 31 lipca 

b. r. rodzin 2345, osób 3459.
Ćwierć wieku. Straż ochotnicza ogniowa „ So­

kół “ w Złoczowie urządza w dniach 13 i 14 b. m. 
uroczystość jubileuszową 25-tej rocznicy założenia tej 
instytucyi.

Bcha morderstwa w Przemyślanach.
Żandarmerya przytrzymała trzech włościan, podejrza­
nych o zamordowanie szynkarza Habera, a mianowicie 
Andrucha Mochnackiego, 30 lat liczącego, żonatego; 
Jurka Marszalka, 37 lat, żonatego i Michała Nawro- 
tnego, 36 lat, żonatego, wszystkich robotników zie­
mnych z Przychodowa. Podejrzenie padło na nich dla* 
tego, że wszyscy trzej pracują przy biciu kamieni na 
gościńcu w pobliżu karczmy i wszyscy trzej w całej 
okolicy mają złą opinię.. Nadto podejrzenie na Mochna­
ckiego rzucił ten fakt, iż spostrzeżono na jego koszuli 
plamy, mogące pochodzić od krwi. Przyaresztowani 
chcą udowodnić swoje alibi.

Stanisławów, 9 sierpnia. (Od nasz. koresp.). 
Dalszy ciąg historyi pomnika Mickiewicza w naszem 
mieście przedstawia się w sposób następujący:

Jeżeli się nie mylę, stanęliśmy na; tern, jakoś 
przed dwoma lub trzema tygodniami, że po kamień 
na piedestał pod pomnik miała, wyruszyć ekspedycya, 
złożona z dwóch „biegłych w kamieniu“, a uchwała 
ta energicznego komitetu miała ten natychmiastowy 
skutek, że kamień zaraz się znalazł. Jeszcze dwaj 
„biegli0 nie mieli czasu pożegnać się z rodzinami, 
przyjaciółmi i znajomymi przed ruszeniem na tę wy­
prawę, a już kamień leżał na placu i leży tam dó 
dzisiaj dnia.

, Pokazuje się jednak, że wieści o przedsiębior­
czości i przemyślności Magistratu naszego były sta­
nowczo przesadzone. Gdyby istotnie tak było, otoczyłby 
niewątpliwie magistrat nasz miejsce, na k.tórem ten 
kamień złożono, parkanem i przy wejściu ustanowiłby 
kasyera, któryby mieszkańców miasta Stanisławowa 
z przyległościami, zwiedzających ten legendowy ka­
mień puszczał tam za wstępem, albo wypuściłby ten 
interes w pacht generalnemu przedsiębiorcy stanisła­
wowskiemu p, Seligowi Rubinsteinowi, a Uzyskane 
stąd cekiny obrócił na pomnożenie funduszu propina- 
cyjnego, uszczuplonego wypuszczeniem propinącyi p. 
Rauchowi i Sp.

Że się tak nie stało, tlómaczyć mogą nasz ma­
gistrat dwa wTzględy, albo sądził, że kamień ten 
słynny tak długo leżeć na placu nie będzie, albo 
w czasie feryj magistrackich nie mógł funkcyona- 
ryuszów swoich nowym ressortem czynności obarczać, 
p. Selig Rubinstein zaś, który świeżo otrzymał dostawę 
robót stolarskich (całkiem naprawdę Przyp. koresp.) 
dla wojskowości, nowym tym charakterem stolarskim 
tak jest przejęty, że to nowe przedsiębiostwo uszło 
jego uwagi.

Swoim porządkiem, rzesze zwiedzające słynny ka­
mień, obchodzą go z wszystkich stron, dotykając z trwogą 
i mierząc go parasolami, laskami i chustkami od nosa 
i zadają sobie pytanie, czy jest to istotnie ten kamień, 
którego komitet przez cały rok nie mógł znaleść, ka­
mieniołom wyłamać, a kamieniarz sprowadzić.

Na pozór nie ma w kamieniu tym nic nadzwy­
czajnego. Jestto zwykły (takby się przynajmniej zda­
wało ; przyp. koresp.) kamień tarnopolski, szarawo żół- 
togo koloru, o rysie cokolwiek bielszej i niezwykłej 
skali twardości. Co do rozmiarów, mylne miałby o nim 
wyobrażenie ten, ktoby sądził, że jestto może kolos taki, 
jak ów słynny wrzgórek granitu, sprowadzony z finlandz­
kich nadbrzeży, pod pomnik Piotra Wielkiego w Peters­
burgu. Gdzież tam. Ma on wszystkiego 1 metr i 6 ctm. 
w kubik. Mimo to wszystko —: potrzeba było roku czasu 
na znalezienie go i sprowadzenie.

Musi mieć ten „monolit“ zatem jakieś nadzwy­
czajne zalety, ukryte, a dowiemy się o nich zapewne 
na najbliższem posiedzeniu komitetu. Tymczasem zdjęli 
fotografie z kamienia tego pp. Eder, Artychowski i kilku 
fotografów amatorów, ku wiecznej rzeczy pamięci i mają 
je przesłać do muzeów i pism illustrowanych.

Oprócz kamienia na piedestał, osobny mamy kło­
pot z kwestyą. w którą stronę obrócić należy oblicze 
pomnika. Artysta, p. Blotnicki, życzył sobie, ażeby Mi­
ckiewicz jego patrzał ku miastu, ku ulicy, gdzie naj­
żywszy ruch panuje, t. j, ulicy Karpińskiego, tak też 
zadecydował. Innego jednak jest zdania Oddział Towa­
rzystwa politechnicznego, który radzi, ażeby Mickiewicz

patrzał przez okienko wybite ku ulicy Sapieżyńskiej, 
przez uliczkę Jachowicza. Prawdopodobnie oświadczają 
się także inne towarzystwa ze swojemi opiniami, a ko­
mitet znajdzie się, pomiędzy niemi jak Herakles na 
rozstajnych drogach.

Niezałatwioną jeszcze także pozostała kwesliya 
przemówień przy pomniku. O tych jeszcze mamy czas 
pomyśleć. Dr. Y.

„Słowo Polskie" dla dzielnicy Łyczakowskiej 
prenumerować, nabywać i zamawiać można w sklepie 
korzennym p. Czarneckiego, przy ulicy Łyczakowskiej.

Na dar honorowy dla „Gazety Opolskiej",' 
której redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 
odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej Administracyi: E. Fibich 5 zł., dr. Stanisław; 
Schatzel 2 zł.

Wzajemna pomoc urzędników nafto­
wych. W niedzielę, dnia 14 sierpnia b. r. o godzinie 
11 przed południem odbędzie się we Lwowie w sali 
posiedzeń „Domu naftowego0 (przy ul. Cjhorążczyzna 
1. 17— 19), pierwsze walne zgromadzenie ^złonków 
Towarzystwa „Pomoc wzajemna0 Tow. urzędników, 
pracujących w przemyśle naftowym, z następującym 
porządkiem dziennym: /

I. Wybór wydziału centralnego i komiśyi nad­
zorczej. 'i  .

n v Zatwierdzenie regulaminu dla wydziałów sek­
cyjnych i dla ogólnych zgromadzeń seryjnych.

III. Zmiany niektórych p a ra g ra fy  i rozszerzenie 
statutu Towarzystwa. • 'Jt x  /

IV. Wnioski i interpelacje ;tezW m ó^ towarzy­
stwa. “ £  ■ '

Tow. „Pomoc wzajemna/ obejmuje..w chwili 
obecnej zekcyę schodnicką i MośnięńSjcą -Ł. inne do­
tychczas się nie zorganizowały. łpimd'ft§ilny$i zabiegów. 
Wydziąf centralny, któremu poruczonj bę&zie piecza 
nad pomyślny^ rozwojem Towarzystwa formie je­
dnolitej, postara się niezawodni^ o to* b ^ iczb a  sekcyi 
pokaźnie wzrosła; 'aby zaś zadanie ułatwić mu, pro­
simy przedewszystkiem pp. czionkótfj zamieszkujących 
okręg naftowy gorlicki,* jasielski, ustrzyćki, stanisła­
wowski i kołomyjsjjtf, by zechcieli wziąć zbiorowy 
udział w ogłoszoneńi* walnem zgromadzeniu, a to tern 
więcej, że odzywają/się głosy pąjedyńcze zupełnie zre­
sztą Towórzystwu naszemu przyphylńe, nawołujące do 
zmian statutu w wielu jego -^egółach.. Walue zgro­
madzenie rozstrzygnie między mrfemi kweistyę dla nas 
najżywotniejszą, «, mianowicie zmianę zasadniczą w kie­
runku ubezpieczeń członków Towarzystwa.

Źe „Pomoc wzajemna0 ma racyę bytu i cieszy 
się sympatyą obszernego kola urzędników naftowych, 
dowód w tem, iż sama sekcya schodnicką liczy w chwili 
obecnej przeszło 60 członków zwyczajnych. W chara­
kterze członka wspierającego przystąpiła jedynie księ­
żna Marya Luboińirska ż Miżyńća. ‘

Ci panowie, którzy do tej pory stoją po za obrę­
bem Towarzystwa, nabędą praw członków, zapisując 
się w ich regestr bezpośrednio przed walnem zgroma­
dzeniem we Lwowie.

Nie możemy zaakcentować dość Silnie, jak radzi- 
byśmy byli oglądać na zgromadzeniu reprezentantów 
wszytkich ognisk naftowych, by to, co postanowimy, 
miało tem większy walor i było wyrazem życzeń i po­
trzeb ogółu w najściślejszem pojęciu tego wyrazu.

Szczęść Boże!
Za wydział sekcyi schodnickiej: 

Przewodniczący Sekretarz >
Jan Shólman m. p. Stanisław Morgulee m. p.

Za wydział sekcyi krośnieńskiej:
Przewodniczący Sekretarz

Władysław Wachcd m. p. Niekrasz m. p.
W ycieczka do uroczej Tuchli pociągiem 

spacerowym odbędzie się w niedzielę dnia 21 b. m., 
dla uczczenia rocznicy urodzin monarchy. Wyjazd na* 
stąpi bez względu na pogodę. Bilet jazdy tam i z po­
wrotem 1 złr., bilet familijny (5 osób) 3 zlr.

Zgubiono w poniedziałek przed południem 
W przecliodzie przez pl. Maryacki, ul. Halicką do ka­
tedry, brauzoletę złotą w formie skręconego sznura, 
7 m/m grubą. Znalazca zechce się zgłosić w handlu 
p. Pieleckiego, gdzie otrzyma nagrodę.

Zmarli:
W Stanisławowie, Władysław Kudelski, dyrektor 

szkoły 6-klasowej im. Czackiego, uczestnik powstania 
r. 1863, człowiek zacny i powszechnie szanowany, 
w 63 roku życia.

Tamże zmarli, Aleksander Pachulski, starszy kon­
duktor kolejowy, w 49 roku życia i Jan Appenheimer, 
werkmistrz kolejowy.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrą! 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Z  z a  kordonów .
Smutny wypadek z bronią zdarzył się one. 

gdaj w Warszawie, p. Piecetowicz, inżynier-technolos 
zapomniał zamknąć szufladę biurka, w której miał 6-ciq 
strzałowy rewolwer nabity. Podczas nieobecności ojcq 
rewolwer ten wyjął 13-letni syn i zaczął się nim ba* 
wić. Właśnie, gdy nieostrożnie pociągał za cyngiel, 
przechodziła przez pokój matka Natalia (39 lat). Roz-i 
legł się wystrzał, a kula trafiła panią P. poniżej prawej 
łopatki. Raniona upadła, tracąc przytomność. Wezwani 
lekarze orzekli, że rana jest niebezpieczna.

O niepospolitem oszustwie na jarmarku 
w osadzie Czerwin donosi warszawskie Słowo: Chłop 
przyprowadził konia i żądał za niego 100 rubli. Targi,
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w targ zgadza się na 95. Żyd wyjmuje sturublówkę 
i prosi o resztę, więc chłop w dobrej wierze chowa te 
100 r u b li za pazuchę i daje resztę 5 rubli. Przyszedłszy 
do domu, chłop pokazuje to, co dostał. Jestto papierek 
wielkości mniej więcej sturublówki, cały ręką niezgra­
bnie zarysowany. W środku bardzo słabo narysowane 
popiersie kobiety. Na boku, tam gdzie są wyciągi z ar­
tykułów prawa, z wy kłem i literami napisane po rosyjsku: 
„Miłyj moj, żełaju tebie sto tysiacz wrublej“, a tam 
gdzie jest napis: „sto rublej". to wszędzie „sto wru- 
hlej“ ; na marginesie też napis: „ sto “ kilkakrotnie po­
wtarzany. Na przeciwnej stronie popiersia rodzaj kółka 
czy korony. Podpisów żadnych nie ma, papier w od­
powiednich miejscach trochę na niebiesko malowany, 
j za taki obrazek, boć to jest obrazek tylko, chłop dał 
konia i jeszcze dopłacił gotówką 5 rubli.

Babtyzm w Łodzi. Jeden z wykształceńszyeh 
robotników łódzkich zwrócił się do warszawskiego Ku­
ry er a Polskiego z takim listem:

„Bardzo się tu krzewi sekta babtystów. Mają już 
dwa kościółki i liczą przeszło 1000 wyznawców, a co­
raz więcej ludzi z klasy robotniczej, zarówno ewange­
lików, jak katolików, do nich przystaje. Każdy z bab- 
tystów mocno jest przekonany, że po śmierci pójdzie 
prosto do nieba, bo... wcale nie grzeszy. I nie można 
powiedzieć, prowadzą się oni w niejednym względzie 
bardzo dobrze: wódki nie piją, tytoniu nie palą, uni­
kają, kłótni, oszustwa się strzegą. Ale przecie to nie 
wszystko, są grzechy inne. Babtyści czytają ciągle tyl­
ko Pismo święte i myślą o ratowaniu grzeszuików, t..j. 
nie-babtystów: cale wieczory i wszystkie inne wolne 
• hwile poświęcają nawracaniu swoich znajomych. Na­
wracają zaś oni, nie tylko wynosząc pod niebiosa bab­
tystów, oraz czerniąc inne wyznania chrześcijańskie, 
wygadując na księży, opowiadając straszne historye 
o inkwizycyi, o papieżach i t. d. Każda nauka kończy 
się zwykle dowodzeniem, iż katolicy, jeśli nie zostaną 
babtystami, to pójść muszą na samo dno piekła. Apo­
stołami są zazwyczaj rymarze, szewcy, kowale lub pro­
ści robotnicy. Nauka ich szerzy się, bo są — tego im 
o Imówić nie można — uczciwi, pracowici i trzeźwi, 
więc mają wpływ, a fabrykanci dają im lepsze stano­
wiska".

R ozm aitości.
W  Karlstr •’ łe ostatnia lista kuracyuszów 

wykazuje ogólną liozoę 34.966! Gdyby to tak w któ- 
rem z naszych uzdrowisk ..!

Statystyka austryackich zdrojów. Cen­
tralna komisy a- statystyczna ogłasza w świeżo wydanym 
4-tym zeszycie 49 tomu swej „Austryackiej statystyki" 
rezultaty zakładów dobroczynnych i działu sanitarnego 
za r. 1895.

Odnośnie do zdrojów wyjmujemy stamtąd nastę­
pujące szczegóły: Austrya posiada, wielkie bogactwo 
w : zdrojach. . Ogólna liczba miejscowości kąpielowych 
wynosiła w 1895 r. 212 w 232 gminach, a bawiło 
w nich 300.669 kuracyuszów. Natomiast istniało w Sty- 
ryi 8, w Czechach 7, na Morawii 1, a w Karyntyi 2 
zdroje, które wysyłały jedynie wodę mineralną. Naj­
więcej zdrojowisk (81) liczy Tyrol, lecz wiele z nich 

bardzo niewielkie znaczenie. U obcokrajowców cię­
ży ły  się największem powodzeniem; Maryenbad, Karls­
bad, Franzensbad, Abbazia, Meran, Gries, Riva, Gra- 
fenberg, Gastein, Lewico. Ogólna liczba lekarzy, prakty­
kujących w tych zdrojach, była 546. Wybitną dźwignią 
austryackiego dobrobytu stała się wysyłka wód i prze­
tworów mineralnych. W r. 1890 wysłano 18,353.923 
butelek i 1000 litrów wody mineralnej, a 123.642 klg., 
23.383 flaszek, 335 hektolitrów przetworów i wreszcie 
52.226 pudełek z pastylkami.

Pożądaną nowość wprowadzono w tym roku 
w życie w bawarskich zdrojowiskach. Na skutek skargi 
jednego tylko z kuracyuszów orzekło ministerstwo 
skarbu, że odtąd nie wolno zmuszać do uiszczenia taksy 
zdrojowej żadnego gościa, który udowodni, że ani sam, 
ani jego rodzina nie korzystała z urządzeń kąpielowych, 
spacerów i t. p. Ahy uniknąć na przyszłość, uciążliwej 
kontroli, postanowiono również, aby dó zakładów zdro­
jowych i na spacery był wstęp dozwolony jedynie za 
okazaniem karty potwierdzającej opłatę taksy.

Lekarz o kobietach na rowerach. Na 
podstawie szeregu klinicznych badań i doświadczeń, 
które profesor Theilhaber z Monachium poczynił, celem 
zbadania wpływu jazdy na rowerze na organizm ko­
biecy, okazuje się, że wpływ ten na zdrowie jest pod 
względem bygienicznym taki sam jak u mężczyzn. 
Zaleca jednak prof. Theilhaber takie umieszczenie sio­
dełka, ażeby jadąca mogła obcasem dosięgnąć najniż­
szego punktu pedału. Używania gorsetów jakoteż su­
kien sznurowanych w pasie należy zupełnie zaniechać 
cyklistkom.

Oliwa na oczy. Celem wydalenia obcych ciał 
z oka, poleca pewien holenderski okulista zapuszczanie 
czystej oliwy. Środek ten ma działać pewnie i wydalać 
wpadłe ciała, jak ziarnka, popiół, kawałeczki wapna 
lub węgla. Także przy zaczerwienieniu i holu ócz ma 
wata zanurzona w oliwie oddawać dobre przysługi i 
; sprowadzać polepszenie w krótkim czasie, jeśli się uią 
natrze powieki.

Schweninger i Bismark. Pisma niemieckie 
opowiadają, w jaki sposób Schweninger został przy­
bocznym lekarzem ks. Bismarka. Żelazny kanclerz nie* 
cierpliwil się bardzo, gdy go ordynujący lekarz zbyt 
męczył pytaniami. Gdy z wiekiem cierpienia księcia 
zwiększały się, udał się za namową przyjaciół o pora­
dę do dra Schweningera. Doktór zadał pacyentowi 
kilka; pytań, na które on jednak odpowiadał tylko pół- 

! słówkami, nie tając bynajmniej swego, niezadowolenia 
jrz tej indagacyi. Schweninger, nie zbity z tropu, skłonił

się księciu, mówiąc: „Jestem do usług w. ks. mości. 
Jeżeli jeduak w. ks. mość chce być konsultowanym 
bez zadawania pytań, to radziłbym wezwać weteryna­
rzu, który do tego rodzaju konsultacyi jest przyzwy­
czajony". Szorstka ta odpowiedź tak zaimponowała 
księciu, że od tej pory polubił Schweningera i do 
śmierci się z nim nie rozłączał.

Podróżnik niemiecki po Afryce, dr. Ka­
rol Peters, założył w Londynie nowe towarzystwo 
kopalni w Afryce. Kapitał towarzystwa wynosi 150.000 
f. szterliugów, w akcyach funtowych. Należą do niego 
kapitaliści angielscy i niemieccy.

Okuliści szkolni w Nowym Jorku. Wia­
domo, jak ujemnie wpływać może szkoła na wzrok 
młodzieży, jeśli nie ma należytego dozoru. Pomijając 
już liche urządzenia szkolne, jak źle zbudowane ławki, 
złe oświetlenie, nieodpowiednie środki naukowe, które 
same przez się wiele złego mogą uczynić, grozi 
jeszcze młodzieży niebezpieczeństwo udzielenia się jej 
chorób zakaźnych, zwłaszcza egipskiego zapalenia ócz, 
jeśli chore na taką chorobę dziecko niedostrzeżone 
uczęszcza jakiś czas do szkoły. Z tego powodu nadzór 
lekarski wzroku młodzieży w szkołach, bardzo jest po­
żądany.

Pierwszy krok w tym kierunku uczynił Nowy 
Jork. Rada zdrowia nowojorska w porozumieniu z wła­
dzą szkolną uchwaliła ustanowić 12 posad okulistów 
szkolnych. Szkoły będą podzielone na tyleż okręgów 
i każdy okręg będzie miał- swego okulistę. Obowiąz­
kiem okulistów szkolnych będzie badać peryodycznio 
oczy młodzieży szkolnej, wskazywać, jak mają być 
uczniowie według siły wzroku W ławkach rozmieszcze­
ni, czuwać nad naturalnem i sztucznem oświetleniem 
izb szkolnych, nad urządzeniem, nad jakością środków 
naukowych ze stanowiska okulistyki, wreszcie usuwać 
ze szkoły dzieci , chore na jakąś zakaźną chorobę 
oczną.

■■ ■. ------<»~c:gs~«ł> --------

Wybór kapitulnego wikarego i admini­
stratora gr. kat. kapituły metropolitalnej dokonany 
został wczoraj wieczorem.

Kapitulnym wikarym in spiritualibus wybrany 
został ks. mitrat Andrzej B i e l e c k i ,  administratorem 
in temporalibus ks. kan. Jan C z a p e 1 s k i.

Dr. Włodzimierz Spasowicz adwokat z Pe­
tersburga, autor historyi literatury polskiej — bawi 
obecnie we Lwowie.

Dyr. poi. radcą dworu Krzaczkowski 
powrócił dziś rano z urlopu. .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Słona Polskiego".

Warszawa, 10 sierpnia. Przybył tu dziś 
z Krakowa artysta malarz Wojciech Kossak.

Odbyła się pierwsża narada w sprawie zapro­
wadzenia kuratoryi trzeźwości w powiecie warsza­
wskim.

P. Wiktor Dz i e r z b i e  ki  podejmuje wydawni­
ctwo Tygodnika szachowego w języku polskim.

Warszawa,. 10 sierpnia. W przejeździe za­
granicę zatrzyma się tu rosyjski minister skarbu 
Wi t t e .

Na kolei wilanowskiej, wykoleiły się onegdaj, 
z powodu zbyt szybkiej jazdy na ostrym luku, trzy 
wagony osobowe pod Powsinem. Wszyscy pasażero­
wie powypadali z wagonów.

Warszawa, 10 sierpnia. Prawić. Wiesłnik ogła­
sza, że otrzymały pozwolenie wydawnictwa następu­
jące: Tygodnik .szachoiby w Warszawie, Wiadomości 
bibliograficzne, w Petersburgu i Biblioteka nowości 
w Łodzi.

Warszawa, 10 sierpnia. Ubiegłych pięć dni 
słonecznych i upalnych naprawiło w polu w zna­
cznej części szkody, zrządzone poprzednią niepogo­
dą. Żyto i pszenicę już prawie w całym kraju po 
osuszeniu zniesiono do stodół. Owies i jęczmień 
zżęte. Wogóle. straty z powodu deszczów lipcowych 
są znacznie mniejsze, niż przewidywano.

Warszawa, 10 sierpnia. Na połowę września 
przygotowuje się na scenie tutejszej wystawienie pię­
cioaktowego dramatu Stanisława K o z ł o w s k i e g o  
p. t. „Taboryci“.

Warszawa, 10 sierpnia. Otrzymało zatwier­
dzenie Towarzystwo akcyjne wyrobów nicianych, z ka­
pitałem zakładowym 900.000 rs.

 ̂W najbliższych dniach powstanie tu Stowarzy­
szenie rybackie, w celu prowadzenia na większą skalę 
handlu ryb. Kapitał zakładowy wynosi około 60.000 
rubli.

Przybył do Warszawy zastępca ministra skarbu 
Kobacew w towarzystwie kilku urzędników. Zwie­
dził wczoraj skarbowe składy monopolów na Pradze, 
P ols Idę Ŵ eż<̂ a do innych miejscowości Królestwa

Łódź, 10 sierpnia. Ruch sprzedaży w tutej­
szych fabrykach i składach rozwija się bardzo po­
myślnie. Wszystkie hotele przepełnione. Na ulicach 
spotyka się co kroku ciemne twarze kupców wscho­
dnich.

Wilno, 10 sierpnia. Kanclerz Rzeszy niemie­
ckiej ks. Hohenlohe, przybył tu wczoraj w prze­
jeździe do dóbr swoich Werki.

Poznań, 10 sierpnia. Majątek br. Sokolnickie- 
go mający obszar 5.350 morgów zakupili do podziału 
okoliczni włościanie polscy.

Poznań, 10 sierpnia. Ministrowie pruscy Mi- 
q u e 1, R e c k o  i B o s s e wraz z dyrektorami i

radcami ministeryalnymi, zwiedzili miasto, poczem 
wyjechali w pobliskie okolice dla oglądnięcia terenu 
na plac do ćwiczeń wojskowych. Ministrowie wy­
jeżdżają z Poznania dziś o godz. 2 popołudniu.

W okolicach Krotoszyna srożyły się w ostatnich 
dniach gwałtowne burze z piorunami, które wywołały 
kilka pożarów.

Poznań, 10 sierpnia. Na Pomorzu wybuchł 
epidemicznie tyfus plamisty. Władze zarządziły 
środki zapobiegawcze.

Poznań, 10 sierpnia. Na dworcu kolejowym 
w Podzamczu spaliło się siedem wagonów, mieszczą­
cych w sobie transport bawełny. Szkoda wynosi 
70.000 marek.

Kraków, 10 sierpnia. Tegoroczne| ćwiczenia 
korpusu krakowskiego odbędą się od 4 do 10 wrze­
śnia w okolicach Krakowa.

Wiedeń, 10 sierpnia. Niemieckie pisma w Cze­
chach w nader rozdrażnionym tonie omawiają wy­
dany przez rząd zakaz ukonstytuowania się związku 
miast czesko niemieckich i zapowiadają rekurs do 
trybunału administracyjnego. Zdaniem tych pism 
jestto nowy akt rządowy, skierowany przeciw Niemcom.

Lubiana, 10 sierpnia. Słowieński Naród pro­
testuje przeciwko samowoli sądu krajowego w Lu- 
blanie, z powodu zakazu używania języka słowień- 
skiego w pismach do stron, dotyczących zwrotu 
kosztów sądowych. Dotychczas pisma takie do stron 
wygotowywane były w języku słowieńskim, obecnie 
zaś sąd krajowy lublański orzekł, że jest to sprawa 
wewnętrzna i z tego powodu odnośne pisma mają 
być układane w języku niemieckim, w przeciwnym 
razie sąd krajowy zagroził śledztwem dyscypli- 
narnem.

Zagrzeb, 10 sierpnia. Urzędowa Agramer 
Zeitung zaprzecza wczorajszemu doniesieniu Agramer 
Tagblatt, jakoby biskup S t r o s s ma y e r  przez umyśl­
nego wysłańca rządu krajowego wezwany został do 
stawienia się w pałacu bana Kroacyi, celem przyjęcia 
polecenia cesarskiej kancelaryi gabinetowej. Pismo to 
stwierdza, że biskup z własnej inieyatywy przybył 
do pałacu bana w sprawach służbowych.

Berlin,. 10 sierpnia. Ma tu być nałożony 
stempel na podania, wnoszone do policyi w sprawie 
zebrań , publicznych.

Berlin, 10 sierpnia. W całych Niemczech ce­
ny mięsa podniosły się prawie w dwójnasób. Tłóma- 
czą to niedomaganiem rolnictwa. Prasa domaga się 
otwarcia granic państwa dla dowozu mięsa.

Paryż, 10 sierpnia. Jak donosi Matin, roko­
wania w sprawie utworzenia linii telefonicznej, łą­
czącej Paryż z Berlinem przez Brukselę, zostały 
właśnie ukończone.

Londyn, 10 sierpnia. Times donosi, że do Ga- 
vite przybyło kilka parowców przewozowych z woj­
skiem amerykańskiem. Burza przeszkodziła wylądo­
waniu. Atak na Manilę jest bliski.

Cetynia, 10 sierpnia. Książę bułgarski Fer­
dynand obdarzył wysokimi orderami księcia Daniię, 
ministrów i posła tureckiego w Czarnogórze. O godz. 
W  do 2 w nocy książę Ferdynand wyjechał z Ce- 
tynii.

Cattaro, 10 sierpnia. Książę Ferdynand ou»- 
garski przybył tu dziś o godz. 6 rano i na austrya­
ckiej ziemi przywitany został z wojskowymi honora­
mi. Powitała go kompania honorowa, oraz naczelnicy 
władz miejscowych.

Konstantynopol, 10 sierpnia. Egzarcha buł­
garski zwrócił się powtórnie do Porty z prośbą 
o otwarcie bułgarskich kościołów i szkół w kilku 
miejscowościach Bułgaryi.

Baku, 10 sierpnia. Pożar zniszczył wczoraj 
dziewięć studzien wiertniczych. W kopalniach Wi- 
szau płonie około 1 miliona pudów nafty. Czternaście 
ludzi odniosło poparzenia.

Aleksandria, 10 sierpnia. Sprawozdania z 
Yemen przedstawiają stan rzeczy w Arabii jako gro­
źny. Porta wysłała znaczne oddziały wojska, ale 
oczekują, tam jeszcze dalszych posiłków.

Wiedeń, 10 sierpnia. Dziś o g. 12̂ 30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 361*37, Kredyty 
węgierskie 395*25 Anglobank 157*50, Unionbnnk 
296.—, Bankverein 269*—, Laenderbank 227*—,
Boden Credit — , Alpiny 165*70, Rima Muranyu 
253’—, Prager Eisen 732*—, Kolej państwowa 361*37, 
Kole] południowa —*—, Elbethal264*—, Lombardy 
77‘25, Austryacka renta koronowa — Węgier­
ska renta koronowa 98*60, Renta majowa 101*80, 
Akcye tytoniowe — , Węgierska renta zlotu 
120*70, Losy tureckie 69*80, 20-franków 9*83, Marki 
niemieckie 58*85.

Usposobienie słabe.
Berlin 10 sierpn. O godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 226*25, Disconto Commandit 199*25.
Usposobienie słabe.

   TT i mmmm

Praga, 10 sierpnia. W powiecie Nowostra- 
szyce spadł wczoraj wielki grad. Szkodę liczą na 'A 
miliona złr. ^

Praga, 10 sierpnia. Prager Abendllatt odpo­
wiadając na zażalenia Niemców, iż posada sędziego 
powiatowego w mieście Obersaaz dostała się Czecho­
wi, wyjaśnia, że równocześnie był rozpisany konkurs 
na trzy posady sędziów powiatowych, a mianowicie 
w Obersaaz, w Blatten i w Wallers. Z kompeten-, 
tów na te posady można było uwzględnić tylko dwóchj 
Niemców i jednego Czecha; innych kompetentny
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musiano usunąć, bo im brakowało kwalifikacji. W za­
mianowaniu' Czecha na jedną z tych posad nie było 
żadnej prawnej przeszkody, bo on dla każdej z tych 
trzech posad miał pierwszeństwo przed innymi.

Praga, 10 sierpnia. Na ostatniej sesyi Sejmu 
czeskiego domagano się, aby w szkole podku­
waczy koni w Karolinenthal wystawiano świadectwa 
także w języku czeskim. Otóż hr. Thun rozporzą­
dzeniem z dnia 2 czerwca oświadczył, że skutkiem 
rozporządzenia ministerstwa wojny, wszelkie doku­
menty, wystawiane przez zakłady wojskowe, jedynie 
w języku urzędowym wojska, a więc po niemiecku 
mogą być pisane.

Paryż, 10 sierpnia. Dzisiejsze poranne dzien­
niki potwierdzają wiadomość , że trwa dalej zatarg 
między prokuratorem a sędzią śledczym Bertulusem 
w sprawie pułkownika Paty de Clam.

Sprawę obwinionych majora Esterhazy’ego i 
pani Pays sędzia Bertulus wbrew zdaniu prokurato­
ra przekazał sądowi przysięgłych. Senat skarżący 
rozstrzygnie w tym nowym zatargu sądowym.

Madryt, 10 sierpnia. Królowa-regentka podpi­
sała dekret, w którym zezwala na powiększenie 
obiegu not banku hiszpańskiego na 2500 milionów 
pesetów — i upoważnia bank do powiększenia fun­
duszu rezerwowego.

Petersburg, 10 sierpnia. Straż pograniczna 
rosyjska otrzymała nową instrukcyę co do użycia 
broni przeciw osobom, nie zważającym na dwukrotne 
wezwanie.

Petersburg, 10 sierpnia. Rozpocznie tu 23 
b. m. obrady zjazd przedstawicieli Towarzystw wza­
jemnego kredytu.

Waszyngton, 10 sierpnia. Wycieczka oblę­
żonych Hiszpanów w Manili dnia 31 lipca była po­
wszechna. Celem jej było uderzyć na obóz admirała 
Dewey’a przed nadejściem nowych posiłków. Straty 
Hiszpanów są znaczne.

Waszyngton, 10 sierpnia. Wczoraj odbyła 
się konferencja między Mc Kinleyem a francuskim 
ambasadorem Cambonem. Konferencja przeciągła 
się przeszło godzinę. O przebiegu tej konferencji 
nic nie wiadomo.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
(Telegram Słowa Polskiego).

Kraków 10. sierpnia.
Rozruchy antisemickie.

Dziś o godz. 9 rano rozpoczęła się dalsza roz­
prawa o zaburzenia antysemickie. Oskarżonych jest 
17, a to: 1. Józef Świder ,  wyrobnik, 2. Jan 
K r z y ż a k ,  wyrobnik, 3. Anna Gna t ,  gospodyni,
4. Maryanna S t a n k i e wi c z ,  wyrobnica, 5. Jakób 
K r z y ż a k ,  wyrobnik, 6. Maciej Sk r ę ź y n ,  wyro­
bnik, 7. Łukasz J a n a s ,  gospodarz, 8. Jędrzej 
B a r wi ó ł k a ,  14-letni chłopiec, 9. Mikołaj Sta-  
nos zka ,  gospodarz, 10. Wojciech P y t l a ,  wyro­
bnik, 11. Jakób Ko ł d r a s ,  wyrobnik, 1-2. Jan Koł- 
d r a s ,  wyrobnik, 13. Katarzyna Mus i a ł ,  gospody­
ni, 14. Anna Lu p a ,  wyrobnica — o to, że 25. 
czerwca napadli w Pęchrach i Będziszynie w po­
wiecie Brzeskim, na karczmy i domy izraelitów: 
Scheindli Schneiderowej, Reisel Kalfusa, Jakóba i 
Seftel Kraszerów; Meche Schreiberowej, tam część 
ruchomości skradli, a resztę zniszczyli, przez co do­
puścili się zbrodni gwałtu publicznego i kradzieży. 
Nadto jest oskarżony wyrobnik 15. Adam B a r ­
wi ół ka ,  o to, że 29. czerwca, jadąc z więcej ludź­
mi na promie pomiędzy Wytrzyskami a Tropią, 
twierdził, iż cesarz pozwolił bić i rabować żydów, 
przez co dopuścił się zbrodni obrazy majestatu. 
Tylko Mikołaj Stanoszka i Jan Krzyżak znajdują
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napisał

WOJCIECH lir. DZIEDUSZYCKI.
(Ciąg dalszy).

— To rzecz tak prosta, że nie ma nad czem 
sobie głowy łamać. Chodzi o to, aby był w Czornej 
dziedzic światły, zacny i ofiarny. Lepszego nie znaj­
dziemy jak Jan Wielohorski. Chodzi o to, aby ludz­
kiej uwagi nie zwracać na to wszystko, co tu za­
szło. A więc nie ruszajmy tabuli, w której Jan 
Wielohorski jest zapisany jako dziedzic Czornej. 
Chodzi o to, aby sumienia Jana nie obciążać. A za­
tem powiedzmy jemu, że majątek, który będzie, 
.dzierżył, powinien uważać tylko jako środek oddany 
;w jego ręce, na to, aby mógł tern skuteczniej słu- 
:żyć Bogu i bliźniemu, ludziom i krajowi. Chodzi o to, 
laby zapewnić los Maksyma. A zatem proponuję prze- 
idewszystkiem, aby się ksiądz dobrodziej zgodził na 
jmianowanie opiekuna dla Maksyma. Tym opiekunem 
ichcę być sam. Zdaje mi się, że nie obciążę swojego 
sumienia, przywłaszczając sobie to prawo. Jako opie- 
Ikun zażądam od Jana, aby uważał majątek swój za 
wspólną własność swoją i Maksyma. Maksym nie 
odbierze majątku Janowi, a zatem dotrzyma w ca­
łości przysięgi. Prawnie i tabularnie będzie miał to 
[tylko, co odziedziczył po ojcu i pozostanie do śmierci 
[chłopem. Ale Jan zobowiąże się,, że wydatki coro- 
jczne ułoży zawsze naprzód z Maksymem i jak długo

się w więzieniu śledczem, reszta zaś przebywa na 
' wolnej stopie.

Do rozprawy zawezwano 8 świadków.
Kraków, 10 sierpnia. Po odczytaniu aktu 

oskarżenia zaczęło się przesłuchiwanie oskarżonych. 
Prawie wszyscy są analfabetami. Przed południem 
przesłuchano trzech, poczem o godz. 1-szej rozprawę 
odroczono do po południa.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 10 b.m.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów — 

Wiedm, St. Marks).
Wiedeń, 10 sierpnia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 6.233 
sztuk świń, między temi 2 .286  świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 54 do 55 ct., za 
galicyjskie młodo świnie od 44 do 54 ct., za ki­
logram żywej wagi.

Tendencya ożywiona.

Kurs lwowski:
plącą: żądają:

Za 100 rubli sr......................127*— 12810
Za 100 marek . . . ę . . 58*50 58*80
20-frankówka . . . . . . 9*50 9*62

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 10 sierpnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*25 do 8'50. Zyto gotowe 6*25 do 

6;50. Owies obroczny gotowy 7*80 do 8*20. Owies nowy 
lub na termina 6‘30 do 6'50. Jęczmień pastewny 5*50 do 
5'75. Jęczmień browarny 6'5Q do 7*—. Rzepak 11*— do 
11'25. Lnianka —*— do —*—. Groch pastewny —*— do —*—. 
Groch do gotowania —*— do —*—. Wyka ■—*— do—*— Bobik 
6*50 do 6 75. Hreczka 9*— do 9*50. Kukurydza stara 5*50 do 5*70 
Kukur. nowa lub na term. —*— do —*—. Chmiel za 56 kilo 60w  
do 70'— Koniczyna czerwona — — do —'— Koniczyna biała 
—*— do --*—. Koniczyna szwedzka ?—*—. do —*— Tymotka

do —.
Spirytus paritas Tarnopol 17*25 do i 7'60; na termina 

14'50 do 15*--.
Usposobienie niezmienne, tylko gotowy towar znajduje 

zbyt, ze względu jednak na silniejszą podaż żyta, ceny tegoż 
obniżają się.

K r a k ó w , (na Kleparzu) 9 sierpnia. Płacono pszenicę 
białą: 9*— do 9*40; czerwoną 9'25 do 9*70 zł.; żółtą 9‘25
do 9'60 zŁ; żyto stare 7‘25 do 7*75 zł.; żyto nowe węgier­
skie —*— do —*— zł. jęczmień browarny 7*— do 7*—; na 
paszę 7*— do 7'25 zŁ; owies—*— do — zł.; rzepak —*— 
do —-*— zŁ; konicz czerwony — *-r- do —*— zł.; biały —•— 
do —*— zł.; kukurydzą —*— do —*— zł. Wszystko za 100 ki­
logramów.

Redaktor naczelny:
Tadeusz liomanowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
Stan is ław  Itossówski*

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 1Q sierpnia.
Eksc. ks. E. Sanguszko z Gumnisk. — F. br. 

Gostkowski, z m atką, z Opatkowic. — H. Giżowski 
z Wiednia. — Dr. T. Bednarski z Krakowa. — W. Ga­
łuszka z Wadowic. — M. Kęplicz z Myszkowa. — 
A. Jeruzelski z Rosyi. — Ks. J. Mandyczewski z Ber­
lina. — W. Focke z A ussig.— T. Schneider z Mo­
stów wielkich.

ja żyć będę, zemną. Na tych dwóch ludzi, na Jana 
i Maksyma możemy się spuścić. Stosunki między 
nimi ułożą się same, rozchody podzielę tak, aby je­
den mógł żyć jako kmieć, a drugi jako pan i aby 
się zostało jeszcze wiele na cele publiczne i na 
świadczenie bliźniemu. Mógłbym się tylko tego oba­
wiać, że będą zanadto hojni, ale na to proponuję 
także radę. Niechaj się obaj zobowiążą słowem da- 
nem na piśmie, że nie zaciągną długu, że nie od- 
przedadzą żadnej części Czornej, używając tylko 
dochodów majątku. Majątek jest znaczny i czysty, 
będą zatem mogli ućźynić zadość temu zobowiąza­
niu. Zrazu trzeba będzie robić znaczne zapewne 
wkłady i będzie im ciasno. To... lepiej, bo tak na­
uczą się obchodzić z groszem. Rozumie się, że nie 
będzie im także wolno ręczyć za cudze długi. Takim 
sposobem będę spokojny o przyszłość obydwu. Cóż, 
księże, zgadzasz się na mój projekt?

Ksiądz Ohrymski nic przeciw temu zarzucić 
nie mógł. Sędziowie spisali tedy swój wyrok i za­
wołali potem strony podsądne i gości, aby im prze­
czytać to co uchwalili.

LXVII.
Wszyscy czterej młodzi ludzie weszli do po­

koju i siadłszy rzędem na krzesłach, pod portretami, 
słuchali wyroku, czytanego głośno przez księdza 
Ohrymskiego. Wszyscy byli widocznie wzruszeni, 
kiedy weszli do pokoju, ale najbardziej wzruszonym 
był podobno August. Bladł w miarę tego jak słu­
chał wyroku, a kiedy przyszło do ustępu niedozwa- 
lającego na zaciąganie długów i na ręczenie za cu­
dze długi, nie mógł powstrzymać westchnienia, które 
mu się z piersi wydarło

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(Iv. Proksch).

Przyjechali dnia 10 sierpnia.
P. Starzyński, z żoną, z- Łodzina. — P. Ulanie- 

cki, z żoną, z Łodzina. — Stanisław Skarżyński ze 
Studzianki. — N. Goldenring z Wrocławia. — Ks. Jó­
zef Berezowski z Cliorostkowa. — P. Hajdukiewiez 
z Chorostkowa. — Fortunat Skarżyński ze Szwejko- 
wa. — Br. Waliszowie ze Sądowej Wiszni. — Maks 
Koberne z Rody (Prusy). — P. Seligmann z Nowo­
siółki. — Walerya Gimbutt z Podola ros. — P. Bie- 
ehońscy z Brzeżan. — J. Trabauer, z Wiednia. —- 
Rotmistrz Graff ze Śląska.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5%  i 4V2°/o Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor  wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

I I .  J o n a s z
Dom bankowy i Kantor wym iany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3.
Aupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach nąjkorzystniejszych.

Promesy
do oiągnienia 16 sierpnia r. b.

na

3°|0 losy austr. Zakładu kredyt, ziemskiego I. Em.
no a - —  zł. w . a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 9 0 .0 0 0  Koron,
Uprasza się ó wczesne zamówienia, gdyż na 2. dn 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Ńa losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Dr. Leopold Scheiłenberg
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na ul. Batorego 1. 9., II. piętro.
ordynuje rano od godz. 9 do 10, popołudniu od g. 3 do 5.

Dr. raed. AUERBACH powrócił, ul. Krakowska 14*
Ofcro&oa w sprawaoh kamyoh

Dr. Mieczysław Jabłoński
otworzył kancelaryę Jagiellońska 1. 18 

mieszkanie Kampiana 6.

Młodszy magister farmacyi
dobrze polecony, znajdzie umieszczenie w aptece A d o lfa  

Dursta w Brzeżanach.

Kiedy skończono czytanie, powstał Maksym i 
rzekł:

— Panowie w tym wyroku dają mi prawa, któ­
rych przyjąć nie mogę.

A to dlaczego? — spytał się Koniecpolski
— Bo dajecie mi współwłasność Czornej, ą ja 

przysiągłem, że żadnej części majątku Jana nie 
przyjmę.

— To też Jan zostanie prawnie jedynym wła­
ścicielem Czornej i będzie musiał ca-łą, nienaruszony 
Czorną przekazać swoim spadkobiercom. Prawo, któr 
tobie dajemy, Maksymie, wniczem twojej przysiędze 
nie uwłacza. Przecież nie przysięgałeś nigdy, abyś 
nie miał przyjmować podarunków Jana z dochodóu 
Czornej i taka przysięga kładłaby zaporę pomiędzy 
wami, którejby wasza przyjaźń nie zniosła. Zresztą 
nie możesz żądać od Jana, aby majątek po słuszno­
ści przez ciebie podarowany, uważał za własność, 
którą może rozporządzać swobodnie, wedlo swojego 
widzimisię. Toby się nie zgadzało ani z jego godne 
ścią, ani z jego sumieniem. Nie mogłeś przyjąć ma­
jątku, boś się od niego odprzysiągł, życzysz solio 
jednak, aby ten majątek pozostawał w ręku Jam­
nie dla czego innego, tylko dlatego, ponieważ sądzisz, 
że Jan Czornej najlepiej użyje dla chwały Bożej i 
dla użytku ludzi, a wreszcie także dla twojego w ła­
snego dobra. Mniemasz, i to słusznie, że Jan potrafi 
ciebie wykształcić na człowieka oświeconego, któryby 
był zarazem kmieciem szczęśliwym, nie myśląc jedynie 
o sobie. Jeźli o tem dotąd nie wiesz, jeźliś sobie 
z tego dotąd sprawy nie zdał wyraźnie, przyjm te 
pierwszą naukę odemnie jak od twojego opiekuna.

(C. d. u.). .
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 9. sierpnia 1898 r.

O gólny  d ln g  p a ń stw a .
płaca żądają

Renta papierowa roaj-listopad • • 101.70 101.90
lo t y - s i e r p l e ń ..............................................101.70 101.90

Kenta srebrna stycaeń-lipiec' . .  • 101.60 101-80
kwiecień-październik . . . 101*60 101.80

Losy a roku 1804 po 250 ał. rak. 40/0 . 164.50 165.50
.  ,  1860 po 500 zł. wa. 5"/o . 141 *— 142 —
# ,  1860 po 100 zł. 50/o . . 159.60 160.00
.  .  1864 po 100 zł.. . .  192.50 193.—

DtOg p a ń stw a  K rajów  w Pudzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol od pod. 40/0 za 100 zł. 121.65 121.85
Renta troi. od pod. 40/0 za 200 kor. . 101*20 101.45
Renta inweet. austr. 3l/*°A» za 200 kor. 92*35 92.55

©M ig/acye K o lejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.50 10C.50
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od

podatku za 100 zl. 4°/o . . . 120.30 121.30
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5o/o -........................................................  128.85 129.85
Koi. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4»/o . . 99.45 100.45
Kol. Karola Ludwika po 200 zl. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . . 211.50 211*90

O b ligacye p ie r w sz e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5°/o .

,  w zlocie za 200 zł. 5°/o 
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4 0 / 0 ...................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

40/0 ..................................
Kol. lwowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za 

200 kor. 4°/o

118.10 114.10 
183.- - —

98.25 99.25

99.45 100.45

99.25 100.25

D lU g p a ń stw a  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . . 120.75 12C.95

„ „ „ w v al kor. za 200 zł. .
.  kor. 4 0 / 0 ...............................................  98*70 98*90
■„ obi. prop. za 100 zł. 4V2°A> . . 1C0.40 101*40

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 1Q0 zł. 4°/o 189-75 140*25
.  poż. premiowa za 100 zł. .  . 158*50 159*50
• • .  za 50 zł. . • .  158.— 15e.—

In n e  p u b lic z n e  połyczK L
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4°/o . . . 97.65 98.65
Bukowińskie obi propiuacyjne los. za

100 zł. 50/0 . . . . . 102-90 103.90
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o —. —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97.30 98.30
Galie, oblig. propin. z roku 1889. za 100

zł. 40/0 . . . . . . 97.70 98.70
Pożyczka premiowa in. Wiednia z r. 1874 171*— 172-—
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 40/0 . . . .  . 95.80 96.60
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . .  —
Pożyczka bołgnrska z r. 1892 za 100 zł. 6% 110.— 110.80
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2"/o 35-— 85.75
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 60- -  60.50

L isty  za sta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 40/0 98.50 99.50
.  ,  ,  obi. pr. z r. f880 80/0 122 75 123.75

„ „ „ 1389 3°/u 117.75 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.75

los 4"/o . 96.60 97.—
Gal. Akc. bank kip. 10°/o prem. los. 5°/o 110.10 U l .—

,  los. 50 lat 4'/a°/o . 100.10 101*—
w „ » • • 60 lat za 200

koron 4 % ...............................................  96.75 97.50
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 50 lat . 97.30 97.60

,  40/o ios. 41 lat . 98-— 98..60
. . . .  4o/o stare . . 97.75 99.35

„ 40/0 za 200 kor. . 96.— 96 60
Banku krajowego dla Galicy i i Lodom.

4V*°/o 51 tya lat zwrotne . . . 100.80 101.30
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102 30 103.30
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42

lat za 200 kor. 4'M'o . . 100.50 101-50
Banku krajów, los. 57Vs lat za 200  kor. 4°/o 98. — 99.—
Banku krajów, obi. kol.- los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 40*/a lat los. 4"/o 100.20 101.20

O b lig iicyc z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwńw-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300 
zł. 4"/o mniej 10°/o .

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 800 zł. 4%
Gal. kol. lok. wscbodn, za 100 zl. 4H/o .

92.80 93-80
99.40 100-40 
99.50 100-50

W ęg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5<Yo 108.50 109*50 
. . . .  1878 za 200  zł. 5<>/o 108.85 109*35
. . . .  1887 za 200  zł. 4% 98.50 99-50

A k c y e  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. .  . • 157.50 158.—
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . . 1445.— 1455*—
Zakł. kred. dla handlu i przera. p. u l . . 862-75 363.25
Węg. banku kredyt. 200  zł. . . .  895*50 896*50
Dolno austr. tow. esk. 500  zł. . . 75<L— 766.—
Gai. banku hipot. 200  zł. . . . 882.— 384.—

„ ,  dla handlu i przem. 200  zł. 210.— 212.—
Banku dia kraj. koronnych 200 zł. .  227.— 227.50

,  Austro-węg. 600 zł. . . .  908.— 9J.i.~
Z^lązk. (Unionbank) 200 .  .  297 25 *297.76

Czesk. banku zwlązk. 100 zł. ,  ,  133. — 134.—
Zirnostenska banka 100 ał. . . 180*— 130,50

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . . —.— —

„ ,  .  (akc. zakł.) 200 zł . 165*— 175 —
Kolei póln.-ces. Perd. IOOO zł. mk. .  3415 8120

.  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . • 293-— 298.80
„ wschodn -galic.-lokaln. 200 . • 196.--- 200.
„ państwowych 200 zł. per alki 362-50 868.—
„ południowej 200 per u ltim o. • 77.50 78.25
» węgler. gallcyj. 1. 200 zł. . .  213.50 214.—

A k cy e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpne. naft. towarz. 509 kor. . -
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209
Scbodnica 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węglu 70 zł. .

L osy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilca) 5 zł. .
Zakł. kred. dla b. i p. po 100 zł. . .
Clary 40 zł. mk.
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o 
Pożyczka m. lnsbruku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20 zł. . .
Pożypzka 111. Lubiany 20 z ł.' . .
< fen 40 zł.....................................
Palffy 40 zł. mk...................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. .
Balma 40 zł. mk...................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł.
St. Genols 40 zł. ink.

166.75 167.25
7 3 2 .- 786.—
692. - 696.—
134-75 135 25
172.— 178 —

6.70 7.—
203-.0 204.50

61.— 63-—
165.- 175.—
29.75 30.75
27.— 2 8 . -
23.— 24.—
62.75 63-75
66.— 67.—
20-— 20.50
10.40 11.—
26.50 27-50
81.— 82- -
28.25 29.25
79.50 80-50

5 8 . - 64.—

5*65 6-63

9-53 9*54
11-76 11-79

58.80 68.87 l/s
44*30 44 40

120-05 120-35
126*75 127.—

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . . 50.— 54. —
m. Tryestu 100 zł. mk. 4l/s°/o 165.— —.—
m. ,  50 zł. 4<>/o . 73.— —

W aldsteina 20 zł. mk. .

W a l u t y .
Dukat cesarski . . . .
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
20-f ranko w k a ......................................
2 0 -m a rk ó w k a ......................................
Rossy jski półimperyał .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . .
10 funtów sterlingów . , .
Ruble (za 100 rs.) . . . .

Berlin, dnia 9 sierpnia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

.  ,  ,  SYa proc. .
„ ,  , 8  proc. Serya A ..

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . .
8l/a proc. . .

Pozn. obligacye prow. 81/* proc. .  .
Pozn. pożyczka prowlnc. 8 proc. . .
Poznańska pożyczka m ie jsk a . . .
Listy zastawne Król. Polsk. 4V* preo. .

Warszawa, dnia 9 sierpnia:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

„ drobne 
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . ,

„ „ ,  „ 1866 . ,
Obi. prem. Banka szlacheckiego .
Listy zast. T om  kred. ziemsk. duże 

• •  ■ » .  drobne
,  a m iasta Warszawy ser. VII. ,
. . .  .  4l/a proc.

Petersburg, dnia 9 sierpnia:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

„ z r. 1866 
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. poisk.

» .  rosyjskie
m „ kijowskie . .
„ » wileńskie . .  .
„ ,  charkowskie . . . .
a s ebersońskie . . . .
a s besarab.-taurydz. .  .

m 9 101.80
O 106*20
# 9 90.30
O • 103-10
0 O —• —

99-90
• • 90-209 —•—
9 • 100.30

100.80
100.20
290.—
250-—
217-60101-Oa
101.30
100*80

289.50
248.50
100.50 
151.—
100.75 
100*75
101.75 
101.—
100.75

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudnia we ś r o d y  
* n i e d z i e l e  a prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
Bkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
a dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n ie  n dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e i n l e  
z wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydynm wyż­
szego sądn krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za pop"ednieni zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie um ar- 
szałka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ć c l o l y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
m iasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środka, je st jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz 1 kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Z n a k o m its z e  g m a c h y  n' m ie ć c ie : Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmową pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmitcb Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy al. Kleparowsklej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — W arte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d y  I p a r k i : Park na Wysokim Zamka z kop­
cem „Unii Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejm u.,— Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W ystaw y  i  m u zea .
— N i e n s t a j ą c a  w y s t a n a  w y r o b ó w  p r z e m y ­

s ł u  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckicb (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie iD ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha
1. 10, I. piętro, otwarta od godzińy 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarto 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  lm .  O s s o l i r t s k l c l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medałl polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8. do 
5 popoł.

— M u zeu m  im ie n ia  l łz le d n s z y c k lc h  we Lwo­
wie, nllca Teatralna ł. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  1 < lo r o 2 e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od cznsn lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5-10 rano , osob. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poi., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob. 
910  wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 304  w no­
cy, posp. 215 w południe, osobowy 5 00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e rń  i o w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 1035 rano, 
posp. 1-50 w poludn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8-05 rano, osob. 1*40 w poi. osob. 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o la  l B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy.
7-50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7-40ran, osob. 101 w poł. osob. 7-57

Ze L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 410  rano, posp. 8 35 rano, osob.

8-50 rano, posp. 2 50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 615  rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wldoaór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob. 
10 05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9"15 przed poł.. 
osob. 3-30 po połnd. ośob. 7-00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7 1 0  wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9-26 rano, osob. 3*11 po południu 

osob. 8-40 wieczór.
-frH -

Drobne ogłoszenia.

(pływalnia)

wspaniale 
urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za­
kładzie kąpie­
lowym ŚW. Almy 

(Akademicka 10). Kąpiel z bie­
lizną 25  centów, w abonamen­
cie 20 ct. D la  p a ń  od godz. 
9—-7212 w południe. — Lekeyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

O T W J n c k le r a  Syn,
'  '  Lwów, Rynek 28, po­

leca farby artystyczne olejne 
i akwarelowe Schonfelda, Ho- 
radama i Karmańskiego. Penzle 
oraz wszelkie przybory do ma­
lowania. 2

Willa blizko śródmieścia
Ha sprzedaż. — Bliższa wiado­
mość z -wykluczeniem pośre­
dnictwa: kancelarya adw. Li- 
®iewiczów, ul. Kościuszki ̂ 1 6 .

H y s o d n e  1 mieszkanie 

nyża, kuchnia, spi-
®iunka, pralnia, ma- 

— -i* d o  wynaiecia. 2482
Willa partero- 

koi wrą *1* weranda, 6 po* 
drewutnia, k"cl!m '
w centraliett J6nka’ stud,n,,a ' 
pdwkach

noj na plebanii w Zakopanem.
239,5~__ 2395

'iory k“ c®laryjn^ER4ko‘lno;froeblowskie, kwiaty, bibułka 
liście, poleca H e le n a  J a -  
W orsKa. Cenniki na żądanie.

_______________ 2408
[H T M ęd n iK  gosp., kawaler 
! lat 26, inteligentny, kilka 
llat praktyki w pierwszorzę­
dnych gosp. W. Ks. Poznań­
skiego/władający jęz. polskim, 
rosyjsk. i niem. poszukuje miej­
sca zaraz lub też od 1-go na 
tantyemę lub stałą pensyę. — 
Łaskawe oferty pod lit. A. T. 
Ipost-rest, Dembica. 2494

Praktykant
wincyi z dobrej rodziny po­
trzebny zaraz do handlu ko­
rzennego. Zgłoszenia: A. B., 
Lwów. 2481
YW powodów familijnych jest 

mniejsza a p te k a  na Bu­
kowinie korzystnie do wydzier­
żawienia. Bliższych warunków 
udziela Józef Cohn w Kosowie, 
obok Kołomyi. 2504
/A k a d e m ik  mający dobrą 

praktykę w nauczaniu — 
znajdzie lekcyę od 1-go wrze­
śnia. — Zgłoszenia z podaniem 
kwalifikacyi przyjmuje biuro 
Wgo Plohna pod T. R. 2507
TWTauczycielka, Polka z rutyną, 

_ udzielająca wyższej mu­
zyki, jęz. z konwersacyą, przed­
miotów szkolnych, poszukuje 
umieszczenia. Listy rekomen­
dowane pod lit. A. 15, poste- 
rest., Lwów. 2487

W Zniesieniu obok Lwowa
- ----------------- 1. m ,  stacya

tramwajowa, są bardzo dobre, 
nieużywane brony, rozdrabia- 
cze brył i nader silnie zbudo­
wane tanio do sprzedania. Wia­
domość: J e l i t o  i  © M er, fa- 
DryKa chemiczna atramentów.

Przykrawacz
cki, zdolny do zastępstwa w war- 
stacie, znajdzie miejsce u Jana 
Gąski, majstra szewskiego 
w Rzeszowie. Zgłoszenia listo- 
wne. _____________ 2500
W ^ e iis y o i ia rk i  z dobrego 
jar domu znajdą w niem. 
nensyonacio F. Dittner, dobre, 
wygodne umieszczenie pod ko- 
rzystnemi warunkami. Kance- 
larva. Mirowskiego 1, parter.

iiękny majątek ziemski na 
—  sprzedaż w Stamsławow- 
skiem, obszar 550 morgów. --- 
Szczegółów udzieli _ adwokat 
Mandyczowski, Stanisławów

l$ 1 P o d y  zdolny pomocnik pi- 
wniczny, bufetowiec po­

szukuje posady od 15-go wrze­
śnia. Bliższa wiadomość: „Sło-
wo P o l s k i e 2471

.olębia 1. 7 do wynajęcia: 
5 pokoi, kuchnia, przed- 

poicój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piątrzo, 1 
pokój kawalerski, parter. 1G35

O oszu l£taje się bony na wieś 
■ blisko Lwowa, do trzech 
chłopców od 5 do 8 lat, któ- 
raby dwom starszym mogła 
udzielać nauki języka polsk. 
i niem., wymaganej w szkołach 
ludowych. — Zgłoszenia tylko 
listowno pod „M. M. 100K. Biuro 
gazet Olszewskiego, Lwów.

2472

R n W P r  nie używany do I lu  W 1} I sprzedania, ul. św. 
Jozafata 1. 12, I. p. 2414

PjWarząd o& rodnW  Pana 
Tadeusza z Wiatrowic Wi­

ktora w St. Andrea przy Gory- 
cyi poczta Gorizia (Gorz) wy­
syła franco do każdej stacyi po­
cztowej ża pobraniem 5 zł. wa. 
dwie palmy salonowo, pięciole­
tnio, w wazonach, zdrowe, sil­
ne , doskonale zakorzeniono, 
więc szeżególnie zdatne do dal­
szego hodowania, mianowicie: 
Phonixy wysokości około 1 me­
tra i Ohamorops exeelsa lub 
Corypha australis z G do 8 wa­
chlarzami. 2483

d fL so b a  inteligentna dlabra- 
ku środków do życia — 

chciałaby oddać jednorocznego 
synka na własność. „M. F.“ 
„Słowo Polskie." 2473

Torf na podściołkę 

Torfowy miał desynfekcyjny 

Torf izolacyjny
poleca po cenach możliwie 

najniższych 2275
Pierwsza galicyjska Spółka 

dla eksjiloatacyi
torfowisk krajowych w Krakowie

, Szewsr.a 8.
R n W P r  J 7 Zlipeinie do- i i  W tr i brym stanie tanio 
do nabycia. Wiadomość: Jana- 
siowicz, — Chorążczyzna 17.

2470

Prosim y naszych czytelników
aby zamawiając lub Tcupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli poioolywać się na „Słowo 
Pol sk i e jako  na źródło swoich informacyj. Takie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeni.

w m -

l*Ia szukających pracy, - -  
4-wierszowc ogfiosze* 

nia Ihezplatme.
N a u c z y c ie lk a  udzielająca 
języki: polski, niemiecki,fran­
cuski, oraz przedmioty szkolne, 
poszukuje posady. „Wacława", 
post, rest. Przemyśl._________

W®oszukuję mieszkania we 
■“L Lwowie. 3 pokoje, przed­
pokój, kuchnia. — Adresować 
z podaniem ceny: — Kraków, 
Zwierzyniecka 9, parter. 2489

Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych, źo 
w yS ącznc z a s tę p s tw o  d la  G a lic y !  i  B u k o w in y

&6ł  ,s3fCum€er“
z fabryki w D c c s to n  W o lT c rh a m p to n  

i  C o v e n try  o d d a liśm y  firmio

M . U u s fo w ie z  i Sp.
we Lw ow ie, ul. Akademicka 3. 

t l n m b e r  &  Co L td .
Beeston, Wolverhampton Coventry g

1919 England.

I s t n i e j ą c y  o  c i l a t  2 0 -tvu

Zakład wodoleczniczy Dra Piaseckiego
w  ZA K O PA N EM

n podnóża Tatr, po pożarze zupełnie na nowo odbudo­
wany i we wszelkie nabytki nowoczesnego wodoleczni­
ctwa, zaopatrzony; leżący w najpiękniejszem ustroniu 
stacyi klimatycznej, otwarty jest dla potrzebujących wo- 
doleezenia przez c a ły  FOl£ bez przerwy i pomimo pa­
nującej dpożyzny, utrzymuje stale ceny bardzo umiar­
kowane. — Zakład posiada urządzenia do kąpieli słone­
cznych i parowych według Riklego, tudzież przybory 
do polowań Knejpa i kąpiółek Kuhnego. Prospekty z cen­
nikami rozsyła na żądanie Zarząd.

1954 D r. W incenty Piasecki.

P r a w n iK  poszukuje lekeyi 
we Lwowio lub na prowincyi. 
P. r. „L. M. S.“ Lipica Dolna.
n a u c z y c ie lk a  prywatna po­
szukuje posady. P. r. „K. Z.“ 
Tarnopol.________ _________
S tu d e n t  z II. kl. gimn. szuka 
posady albo w handlu, albo 
przy budowie. W. Petrykiewicz 
w Red. „Słowa".
D io d y  mężczyzna, władający 
jęz. polskim, ruskim i niem., 
pragnie znaleść zajęcie. W. De- 
bald w Potoku, p. Jedlicze.
n a  c z a s  roku szkoln. 1898/9 
poszukuje lekeyi prywatysta 
wyż. gimn. Zgłoszenia „K. Z." 
Hruszów ad Lubaczów.
S u b je k t  z działu korzennego 
przyjmie zaraz posadę za 
skromnem wynagrodzeniem.— 
„Praca 225“ p. r. Kraków.
E m e ry to w a n y  oficer szuka 
zajęcia w biórze, lub innego 
odpowied. zatrudn. w popołud. 
godzinach. „A. B." Lwów.
C z ło w ie k  młody poszukuje 
praktyki gospodarczej. „B. P.“ 
Dymów.____________________

M łody pomocnik handlowy 
poszukuje miejsca. Post.-rest. 
„F. S.“ Gródek.
P r a w n ik , bardzo dobry pe­
dagog, poszukuje lekeyi od 1. 
września na cały rok, „T. L." 
Poste-rest., poczta Rożniatów.
T e c h n ik  z I. ^gz. rząd. po- 
szuknje odpowiedniego zaję­
cia lub lekeyi. Adres: A. B., 
Politechnika, Lwów.
U r z ę d n ik  rachunk. przyjmie 
w godzinach popołudn. zajęcie 
w kantorze bankowym boz- 
płatnie. „P. R.“ Lwów.______
S łu c h a c z  praw poszukuje 
lekeyi w miejsen lub na pro­
wincyi. Zgłoszenia pod „E 450“ 
post, rest. Lwów-___________
P r a k ty k a n t  rząd. poszukuje 
popołudniowego zajęcia. P.-r. 
„K. L. M.“ Lwów.
S ta r s z y  praktykant poszukuje 
miejsca w handlu korzennym. 
„E. B.“ „Słowo polsk."

L o k a j oraz dobry strzelec 
poszykuje posady. „Antoni B.“ 
Mogielnica.________
B o n a  z dobrem poleceniem 
przyjmie zaraz miejsce. Poro­
zumienie Janowska 42. Zakład 
ŚW: Hćleny.
S łu c h a c z  L r. praw (izrael.) 
poszukuje lekeyi na wsi na 
cały rok. „J. F.“ Zbaraż
N a u c z y c ie lk a  poszukuje u- 
mieszczenia. Na żądanie świa- 
dectwa. „A, ^A." Strychańce.
U k o ń czo n a  konserwatystka 
poszukuje lekeyi gry na skrzyp­
ce. ,X .^  Sykstuska 31.

P o m o c n ik  handlu korzeń, 
z ukończoną niem. szkołą handl. 
pragnie zmienić posadg. ,M P “ 
post, rest. Kraków.
P a n n a  władająca kilkoma jęz. 
przyjmie zarząd lub Jako ka- 
syerka kółka rolniczogń. Adres: 
Zwierzchność gminny w Jasie- 
nowio polnym, o. p. Hprodenka.
F r o e M a n k a  i uozoniea k 
sów praktycz. poszukuje lek 
do dzieci. Post.-resl „Sło 
Polskie", H. K. 36.
P o sz u l£ u ję  lekeyi na pro­
wincyi lub w mieście. Przygo­
towuję do matury sem. W. T., 
nauczyciel, post.-rest., Lwów.
S ln sa r z  - k o w a l poszukuje 
zajęcia w miejscu lub przy dwo­
rze. Zgłoszenia pod „Kowal 

Słowie polsk."
w w ni«7vm eu-zaminoEi
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p r

JAN IHNATOWICZ
Lw ów :  (sklepy -własne) ulica Kopernika I. 3., Ha­
licka 1.11., K raków  : Sukiennice 1. 20., Czerniow - 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska 1. 24.

Theatre variete
h  la  R O W H E E .
Co d z ie ń  przedstawienia 
z urozmaiconym progra­

mem. 1071
Początek o godr. 872.

&RBENZA szwajcarskie
b rz y tw y
z wymien- 
nemi klin­
gami , są 
wsławiono ' w całym świecie 
swą dobrocią, doskonałością 
i pewnością. Do nabycia pod 
zupełną gwarancyą fabrykanta, 
w wszystkich składach Auslro- 
Węgier. Należy uważać na 
markę A. ARKEWZ, Jougne, 

(L a n sa n n e). 2424

„Mody paryskie*4
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r ta ln ie  00 ct., r o c z n ie  
3 zł. 60 ct. Pronumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniało na­
grody. Wydawnictwo „l?8Ód 
pliryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
K n m e r a  o U a z o w c  n u  £ ą < l a n l e  

w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .

Miodosytnictwo
czyli sztuka przerabiania miodu 
i owoców na napoje, napisał Dr. 
T. Ciesielski. Cena 1 złr. 50 ct. 
Nabyć można w księgarniach 
i administracyi B a r tn ik a ,  

Lwów, Łyczaków 93.

w parasolkach, ka­
peluszach, bluzach, 

rękawiczkach, welonach, ko­
ronkach i wstążkach po zadzi­

wiająco niskich cenach 
Maison de Nouyeautes 

Madame Bertha Fiedler i
Lwdw, plac kapitalny 1. 3.

OLIWĘ do maszyn 
PA SY  do maszyn

oliwiarki, tekturę, 
ashest, minium, blei- 
weiss i wszystkie pa­

kunki do maszyn
poleca

W o l f  C z o p p
ik ła d  farb , pokostów i lakierów .

Ż ó łk iew sk a  3,

Wystawa ogólna
wschodnich i innych ohcych i k ra ­
jowych dywanów, portjcr, firanek i 
chodników. T a l i ż c  p r z e z  c a ł ą  
m o c  przy e l e k t r y e z i a o m  o ś w l e -  
t l e u i u  o t w a r t a .  -  Wstęp wolny.

Upritsza się każdego, kto coś za­
kupić pragnie, hy wpraód oglądnął 
tę wystawę.

Na prowincyę cenniki darmo i 
oplatnie.

Listy adresować n a leży : Skład 
dywanów ,,Au Louvre“ , Lwów, ul. 
Sykstuska 6, (Pasaż Hausmana).

iis r>  D l a  k u p u j ą c y c h  . I g i  
w  s p ł a t a c h .  1081

la sprzedaż " 6
riecie żydaczowskim. Przeszło 
0 morgów pola, budynki go- 
podarskie i dom mieszkalny 
r dobrym stanie. Wiadomość: 
, M. Nowe Sioło, obok Stryja. 
ost.-rest. 2422

Palcie tutki îemojowskiego
J K T  w s z ę d z i e  d o  n u t ł b y c l f l u  T ł B

z ukończoną 2-gą klasą gimnazyalną 
lup realną znajdzie korzystne umie-P raktykant  ___ „ __

szczenie w handlu Ludowego T ow arzystw a  gospodar­
czo handlowego w  G oidtcach.^L  Oferty z podaniem wa­
runków należy adresować jak wyżej. Oferty nie uwzględnione 
zostaną bez odpowiedzi. 2491

n T o n d o i a n  D iir lto p p a  b ard zo  ta n io  sp rze- dam. — Pftrtver Hnteln fran
cu sK icgo .

P o r ty e r H o te lu  fran -
2498

d

Maszyny do szycia
„SINGERA"

z 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie. lub gotówką 10°/o taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń, — gwarancyą na 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ajentów 

którym żydzi plącą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

J Ó Z E F  I W A N I C K I
1437 mechanik, Lwów, hotei Żorża.

i - r  JUŻ 0PŁATNIE -OB
do wszystkich stacyj Galicyi wschodniej.

Superfosfat 18\0 j  mineralny zł. 4-eo' 
/O  kostny zł. 4 -78

2% azot. 12% kw. tost. rozp. zł. 4-78 «  
372 „ 20% „ „ „ „ 5.96 S  
%  „ 80% „ „ „ ,4 .6 5 jfe  

Do stacyj Galicyi zachodniej są ceny znacznie niższe. 
Najściślejsza gwaraneya na podstawie analizy kon­
trolnej, bezpłatne wypożyczeni© znakomitych ma­
szyn do siewu nawozów sztucznych. —■ N a jle p sz a  

fo m a s y n a  n a  sU la d z ie .
Dogodne warunki. Proszę w własnym inte­
resie zażądać cennik i broszurę o użyciu nawozów

sztucznych. 2423
Dom Rolniczy ERNESTA BAHLSENA w Krakowie

Biuro nadawcze ul, Karmelicka 21.

Z arząd dóbr B rzeA efa - 
say, poczta Raj ta­

ro wice ma na-sprzedaż 8 bu­
hajków i 15 cielic w różnym 

wieku z obory zarodowej,
72 krwi Oldenbnrgskiej po ce­
nie 40 ct. za kilogram żywej 
wagi, również 1.100 sztuk dę- 
bów od 12 cali grubości. (2418

Słynne na całym świecie
Koła „Opel"

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicyi i Bukowiny.

„Cycle house au Louvre“
Lwów, ni. Sykstuska 6, pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincyi cenniki gratis i  franco.

W IE L K IE
Towarzystwo akcyjne

przyjmie natychmiast dwóch 
praktykantów którzy jeżeli będą 
odpowiadać, mogą z czasem zo­
stać stałymi urzędnikami. Wy­
maga się zupełnej znajomości 
jęz. polskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie i wyrobio- 
nedo pisma.

Podania w obydwu wzmian­
kowanych j ęzykach należy wno­
si ć do Administracyi „Słowa 
Polskiego44, bez załączania świa­
dectw, których przedłożenia za­
żąda się ewentualnie później. 
Nieuwzględnione podania pozo­
staną bez odpowiedzi. 2499

„ P r z e g l ą d  W s z e c h p o l s k i “
dwutygodnik polityczny i społeczny

wychodzi w e Lwowie od lat trzech w  zeszytach dwuarkuszowych
I  i  15 kAŻdego m iesiąca .

„Przegląd wszechpolski" informuję o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczególnem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„Przegląd wszechpolski" zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne  ̂ ko- 
respondeneye z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po­
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego" wynosi 4 złr., półro­
czna 2. złr. w. a. 949

Adres redakcyi i administracji:
Lwów, ul. Małeckiego 1. 3.

CZYTELNIA POLSKA
wydawana staraniem

St. Szczepanowskiego i A. Potockiego
daje dwa tomy na miesiąc, czyli 24 tomów rocznie o 240 arkuszach 
druku. Cena za cały rok 6 złr., za pół roku 3 złr., czyli za jeden tom

po 25 centów.
Prenumerować można „CZYTELNIĘ POLSKĄ" we wszystkich księgar­

niach. — Adres wydawnictwa „Czytelni Polskiej": Kraków, ul. Sław­
kowska 22. 665

v r r» w f f  m i t m i  n  > i f >

Pomocnik
m iody, dobrze polecony, jako zd o ln y  b u fe to w y  l pi­
wniczny, znajdzie posadę zaraz w handlu delikatesów we 
Lwowie, —. pisemne oferty do Administracyi „Słowa 

Polskiego44 pod „Bufetowy44. 2503

Ces. król.

Raflnerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongońt“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
I - r* Składy dla miasta: ulica H ali­
cka 1. 1. — ul. K opernika 1. 9 . TP®

S A P O M E ł T T H O L
(M aść S apom en th olow a)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Ma­
tuli Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.
Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, 

gońcowych, itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać 
można po cenie: słoik próbny 70 ct. Słoik duży 2 złr. 
50 ct. w każdej większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących;
Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanow­

skiego, Łazowskiego. — Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. — Gródek: Heschelesa. — Kopyczyńce: 
Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla iwDrog. 
Turzańskiego. — Dynów: w aptece. — Kraków:
K. Wiszniowskiego, Gralewskiego i w Drog. Zopotha 
i Sp. —■ Podgórze: D. Matuli. — Tarnów: Sokal- 
skiego, Niesiołowskiego i Szancera. — Bochnia:
w Diog. I .  Michnika. —  W adowice: Macudzińskiego 
i w Drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka. — Rze­
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz

St. Pawłowskiego. — Brzo­
zów: T. Kotowicza. — Nisko.
Koreckiego. — Ustrzyki: Ja­
strzębskiego. — Strzyżów: Za­
jączkowskiego.—Jaworów : La* 
chowicza. — Bielsko: Frankla.

Po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Ra­
domyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołą­
czyć należy 6 ct. na list prze 
syłkowy.

Celem ochrony przed naśla- 
downictwami, proszę żądać 
wyraźnie: „Sapomentholu

wyrobu Eugeniusza Matuli" i przyjmować tylko 
oryginalny w opakowaniu, jak rysunek zmniejszony 
tu obok podany. v m

N ajm o cn iejszy , n a jw y że j p o ło żo n y  zd rój s ta lo ­
w y  n a  lq<Ulc sta ły m , n a jo d p o w ied n ie jszy  za ­
k ła d  h y d ro p a ty czu y  E u ro p y  w sc h o d n ie j przy 
ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwca 
do 30 września. Na ostatniej staoyi kolejowej Kimpolung 
liczno okazyo przy każdym pociągu. Wycieczki do ru­
muńskich i węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą,

Bukowina

W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje 
się wedle najnowszej metody kąpiele m ineralne, 
stalowe, szlam owe, słodowe, solankow e i  so­
snowe. Wedle wymogów nauki urządzony dział hy- 
dropatyczny mo służbę wykształconą w klinice prof. 
Wimternitza, kuraeya m leczna i  żętyczna. Pro- 
spekta przez zarząd zdroju. — Zapytania do lekarza 
zdrojowego i kąpielowego Dra Artura Łocbel. 2027

Fabryka pieców kaflowych
J A N A

LEWIŃSKIEGO
we Lwowie — Kantor: ul. Kopernika nr. 18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Rury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina 

ogniotrwała. 732

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastetówce we Lwowie.

fabryka dachówek maszynowych
J m U W D U l Al DOMASZEWICZAiSp

we Lwowie, ul* Janowską.
K a n t o r :  u l .  K o p e r n i k a  n r .  1 8 .

Dachówki francuskie prasowane, szwajcarski! 
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane dackó 
wki ozdobne, naturalne, dymione i smołowane. — 
Cegły fasadowe i kominowe. — Cegiełki okłada 
nowe o różnych profilach i kolorach. —■ Ceg'; 
do płaskich sklepień stropowych patentu Wehler* 
Dreny od 4—16 ctm. —

Na żądanie wysyłamy cenniki franco.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z  o u t . nor_ęk?t ■ b-iiku rre'


